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O wyraźnem, a zwłaszcza śmiałem pośre- 
dnictwie "mocarstw neutralnych, w sprawie po- 
wstrzymania wojny między Prusami a Fran- 
cyą, nie z pewnością powiedzieć się nie da. 
Nadeszły. wprawdzie wczoraj tu i owdzie ska- 
zówki o usiłowaniach pośredniczących w .gło- 
wnej kwaterze pruskiej, ale nie są one sta- 
nowcze, a jak piszą, napotykają one warunek 
ciągle ze strony Prus stawiany, oddania im 
Paryża. Odpowiada. to słowom, które hr. Bis- 
mark miał przed paru dniami pisać do lorda 
Granvilla: „Pokój możemy zawrzeć w każdej 
chwili i wszędzie, lecz zawieszenie broni mo- 
że tylko nastąpić w. Paryżu.* ' 

Czy owe pośredniczące rokowania prowa- 
dzone są głównie przez Austryę, twierdzić nie 
możemy, lubo wielkie przemawiać się za tem 
zdaje prawdopodobieństwo. Austrya wydaje 
nam się najwłaściwszem do podjęcia tej roli 
mocarstwem. Francya pośredniczyła między 
Prusami. i Austryą pod Wiedniem. Pośredni- 
ctwo Austryi, jako mocarstwa, mniej przy- 
krem jest dla Francyi, niż włoskie. Z gabi- 
netem angielskim rząd pruski w ostątnich no- 
tach swego posła stanął na stopie pewnego 
nieporozumienia, zwłaszcza z powodu zarzutu 
stronniczości; medyacya angielska mogłaby 
przeto znaleść w kwaterze pruskiej trudności. 
Wdanie się zaś Rosyi, dla wielu przyczyn, 
które wyliczać zbyteczna, nie mogłoby być 
Prusom przyjemnem. Zgoła, Austrya dla obu 
stron wojujących najłatwiej w charakterze po- 
średnika wystąpićby mogła: 
Niemców, antipruska dla Francuzów. 

Zkądkolwiek atoli wychodzą owe usiłowa- 
nia, przyznać trzeba, że bardzo nieprzyjazne 
towarzyszą im okoliczności. Są też, jak dono- 
szą, bardzo słabemi. Ciągłe i trwałe, aż do 
nieuwierzenia, powodzenia broni pruskiej na 
każdem miejscu, nader silną dają podstawę 
wymaganiom niemieckim. Działanie rządu tym- 
czasowego, objawiające się głównie w prokla- 
macyach, i nie wywierające, oprócz w Paryżu, 
wpływu na ludność Francyi, nie przedstawia- 
jące siły w pokonaniu zgubnych, tu i owdzie 
występujących socyalistycznych dążności, nie 
dające dostatecznych rękojmi utrzymania po- 
rządku, nie jest również dla usiłowań pośre- 
dniczących pomocą. Wiele siły daje również 
hr. Bismarkowi stronnictwo bonapartystowskie, 
na które, jakeśmy dawniej pisali, liczy on i 
ciągle w pewnej nadziei restauracyi utrzymu- 
je. Stronnictwo to objawia się przez intrygi, 
których nawet odgadnąć niepodobna, ale któ- 
rym również zaprzeczyć nie można, jak np. 
cała sprawa podróży jen. Bourbakiego, a w każ- 
dym razie zabiegi te zostają w pewnym z 
Prusami stosunku. Główną zaś siłą tego stron- 
nictwa, które, czego nie trzeba zapominać, 
przeż lat dwadzieścia było u władzy, zboga- 
ciło się i. spanoszyło, stanowi niewątpliwie 
trwoga, dobrze we Francyi znana, przed czer- 
wong rzecząpospolitą, a nazwiska (rambettów 
i Rochefortów pewnie jej nie usuną, ani też 
postępowanie, jak dotąd, rządu tymczasowego 
w zaufanie nie zmienią. 

Jeżeli więc usiłowania pośredniczące są sła- 
bemi, to nie przypisujemy ich obawie Europy 
przed Prusami, ale powyższym okolicznościom, 
w wielkiej zaś części niechęci, jaką ogłosze- 
nie rzeczypospolitej we Francyi, w sposób jak 
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nastąpiło i w takich reprezentantach, jakich | cierpliwą rodością ostatecznego załatwienia. wiszą- 


widzimy, w mocarstwach' europejskich obudzi- 
ło. Potęga niemiecka jest bezwątpienia wiel- 
ka, ale przecież nie taka, aby jej już koali- 


cych spornych. pytań. 

Żeby jednakże tak pięknie rozpoczęte dzieło u- 
gody nie miało się rozbić 0 jakie drugorzędne py- 
tamie, niezbędne jest zajęcie się większe przez spo- 


cya europejska obawiać się miała, właśnie w | łeczeństwo, treścią puuktów, :na których ugoda 
tej chwili wysilenia. Piszą ciągle, że taka po- | przyjść może do skutku, Ze strony ruskiej przy- 


tęga wywołuje koalicyę; Europa miałaby ją 
w ręku. Powtarzaliśmy nieraz, że tylko po- 
średnictwo nałożone groźbą interwencyi zbroj- 
nej, skłonićby zdołało Prusy do zawarcia po- 


puszczamy, iż Osnowa. węźmie sobie właśnie za 
zadanie wyjaśnienie odnośnych pytań; w ten Spo- 
gób posunie sprawę. w. opinii publicznej ludu ru- 
skiego. 

Jeśli cała myśl ugody nie ma się obracać w sie- 


koju bez nadużycia zdobytej przewagi. Może | rach czułostkowości i pięknych słowach, należałoby, 


i teraz niema innego dla Europy środka. A 
w końcu powiedzmy otwarcie, takie wystąpie- 


aby ludność polska starała się również poznać do- 
kładnie zapatrywania Rusinów, aby tak ich żąda- 
nia, jak cele, były rozbierane przez społeczność, 


nie Europy, nie groziłoby żadnem dla niej polską nietylko bez uprzedzeń, ale z góry po- 


miebezpiaczeństwemy: wyjąwszy... tcyumfu sze |iwziętym EE Ce. 


Gzypospolitej. A nietylko owa forma rządu 
powstrzymuje mocarstwa na drodze samą ludz- 
kością wskazanej, jak tego memoryał hr. Bis- 
marka najlepiej dowodzi, ale owa forma rzą- 
du we Francyi nosi w sobie zaród rewoliicyi, 


przed którym cofa się jeszcze Europa. Tryumf |ruskie Osnowę, nietylko 


h g lo pewnego obie strony 
KAPOWAK iającego, a ma zasadach sprawie- 
dliwości opartego rozwiązania, W takim razie mo- 
żna być spokojnym, że pytania rozstrzygnięte w 0- 
pinii społecznej, bez żadnej trudności załatwić się 
dadzą na drodze ustawodawczej. 

Przejęci tem przekonaniem witamy nowe pismo 
jako, nowy objaw myśli 


rzeczypospolitej we Francyi, byłby tryumfem ugodowej ze strony Rusinów, ale w nadziei, że 


rewolucyi. Obawiają się tego wszystkie rządy, 


przyczynić się ona zechce do wyrobienia w społe- 
czeństwie zasad sprawiedliwości i dobrej wiary, na 


a ta obawa jest teraz główną rękojmią neu- | których jedynie może się opierać ugoda, aby roko- 


tralności mocarstw oraz sprzymierzeńcem Prus|wać mogła trwał 


tak we Francyi jak w Europie. 


1 wywarła wpływ na dalsze 
losy narodów unią PAL ró 

- Kończymy, słowami Osnowy; „aby w Galicyi do- 
prowadzić do postępowania ugodowego w. sprawie 
równouprawnienia narodowości, potrzeba wielu usi- 


„Akcya ugodowa z Rusinami niewiele postąpiła|łowań i szczerej pracy z obu stron, potrzeba wza- 
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w sejmie lwowskim, ponieważ komisya przez. sejm | jemnej wyrozumiałości, potrzeba każdej stronie spo- 
wyżnaczoną do zbadania przedłożeń posła Ławrow- |kojnej wytrwałości w walce z przesądami strony 
skiego i towarzyszy w zeszłym roku poczynionych, przeciwnej, a jeszcze więcej może z własnemi prze- 
nie postawiła jeszcze wniosków, a krótki czas trwa- | sądąmi.* j 


niemiecka dla 


nia tegorocznej sesyi mie pozwolił nawet ra zaję- 
cię się sprawą ruską w sejmie. Sprawa ta jednak, 
zdaniem naszem, uczyniła znaczny krok naprzód 
w samem społeczeństwie, co daje rękojmię zała- 
twienia jej; w przyszłości. Postęp w opinii publi- 
czcej stał gię widocznym w mowsch posłów tak 
polskiej, jak ruskiej narodowości w sejmie wypo- 
wiedzianych, a odznaczających się; nietylko więk- 
szem uimiarkowaniem, niż dawniej, ale nawet zu- 
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Wiedeń 13 października. 


Jak z wszelkich oznak wnosić można, prezes 


pełnem uaikaniem. wzajemny ch rekryminacyj. ministrów węgierskich br. Andrassy z pobytu 

Na drodze do zgody ze strony ruskiej witamy | kilkomiesięcznego w Wiedniu, nie skorzystał li tyl- 
z radością nowy objaw wydawania pisma, mające- |ko, aby wpływ swój wywierać na bieg spraw za- 
go za podstawę wnioski ugodowe posła Ławrow- | granicznych; lecz- jak się zdaje, badał teren przy- 
skiego. W programie. Osnowy, której pierwszy na- | szłój swój działalności... Wielu bowiem utrzymuje, 
mer na okaz doszedł rąk nasżych, spotykamy się | że spadkobiercą po p. Beuście, jeśli kanclerz zmu- 
właśnie z zasadami wyrażonemi we wnioskach ru- |szony okolicznościami ustąpi, nikt inny nie będzie, 
skich i w mowach kilku posłów szczerze popiera- | tylko hr. Andrassy. Wiadomo, jak zręcznie i skrzę- 
jących załatwienie sporów. Pismo to wydawane w |tnie walczą Węgrzy, już nie o równorzędność, ale 
języku ruśkim znacznie odmiennym od' zmoskwi-|o przewagę w Austryi. Po przyjęciu dualizmu, jako 
czonego Słowa, poddaje: surowej ja słusznej kryty- formy rządowćj, trzy tylko pozostały dziedziny 
ce adres posła Kowalskiego na tegorócznej sesyi | wspólne, w monarchii: armia, finanse państwa ipo- 
przedstawiony, i bierze za punkt wyjścia dla poli- | lityka: zagraniczna. Z początku Węgrzy w tćj mie- 
tyki Rusinów wnioski posła Ławrowskiego. Z tych | rze dobijali się zmian formalnych w pewnyth na- 
zasad wychodząc Osnowa może się wielce przyczy- zwach. I tak w urzędowym stylu węgierskim nie 
nić do rozjaśnienia . wielu pytań, które najpierw |istnieje już „Austrya* tyko „monarchia austrya- 
powiuny być stosownie ocenione przez samo ‘Spo - cko-węgierska,* nie ma nazwy „minister państwa* 
łeczeństwo, zanim ostatecznie na drodze ustawo- |tylko „minister wspólny.* Załatwiwszy stronę for- 
dawczej rozwiązane zostaną. móalną, zabierali się Węgrzy do rzeczy praktycz- 

Na ten ostatni: punkt szczególną zwracamy uwa- | nych. Żądali, aby w każdem z trzech ministerstw 
gę. Jeżeli bowiem cokolwiek przeszkadza : przepro- | wspólnych, mianowany został Węgier szefem sekcji. 
wadzeniu ugody z Rusinami, to niedostateczne | Mają teraz Węgrzy rodaków swoich na najwyższych 
przygotowanie opinii w kraju. co do warunków, na | posadach wspomnionych trzech ministerstw. Jeszcze 
jakich ugoda ma być zawartą; to obustronne nie- | za, życia barona Beckego, dzienniki węgierskie 
dowierzanie i brak podstawy opartej na wzajemnej |ciągle. sig dopominały, aby przynajmnićj jeden z 
aprawiedliwości. Już z tego, co się dziś pojawia | trzech ministrów wspóloych dla równorzędności był 
w pismach polskich i ruskich, z przemówień  pa- | Węgrem. Po Śmierci barona Bekego, nikt nie wąt- 
blicznych kandydatów do sejmu i posłów we Lwo-|pił, „kto jego będzie następcą. Został ministrem 
wie nie da się zaprzeczyć obustronna chęć ugody, | skarbu wspólnego p. Lonyay, w którym chciano 


|ani zapoznać postęp od roku zeszłego w tym kie | upatrywać kandydata do teki kanclerza. 


runku zdziałany. W prasie polskiej umilkły zupełnie| Publicystyka węgierska w tym względzie niepo- 
przeciwne ugodzie głosy; wielu z posłów dawniej nie- | spolite Węgrom oddaje usługi, Dopóty przygoto 
przychylnych pojednaniu, dziś stanowczo się za niem | wuje opinię i w kraju i zagranicą do nowej zmiany, 
oświadcza. Ze strony ruskiej również coraz więcej | dopóki wszyscy się nowym porządkiem rzeczy 


podobnych objawów i nowym tego dowodem pismo | przejmują lub na zmiany obojętnie spoglądają. Ten 
przez Rusinów wydawane, a zgodę mające na celu. | obowiązek pełni i obecnie publicystyka węgierska 
Jest to prąd, który za sobąj porywa całą społe-|w sposób wyśmienity. Ciągle pisze o kryzys mini- 
czność naszego kraju, prąd udzielający się na *et | steryalnej, © ustąpieniu hr. Beusta, o objęciu teki 
daleko po za granicą „Galicji , i rzec można, że|jego to przez hr. Andrassego, to: przez hr. Sze- 
równie w Warszawie, jak Kijowie, wygladają z nie- | czena, tak, iż dziś np. W Wiedniu nikogoby mie za- 


;ząść literacko-artystyszne. 


| Z PODRÓŻY. 


(Ciąg dalszy). 


Godnem zastanowienia, osobliwie dla ekonomi- 
| stów, dla czego miasta i miasteczka nie podnoszą 
| się w Galicyi? Większa ich część, ba nawet i 
wszystkie, z bardzo małym wyjątkiem, takie są, jak 

) były przed trzydziestą i czterdziestą laty. Wszędzie 
ten sam brud, niedbalstwo, architektura, która od- 
razu naśląduje ruinę, słowem, jakby budowano pod 
strachem tatarskich zagonów. Miasteczka. zacho- 
niej Galicyi sąsiadujące ze Szlązkiem, równie jak 
miasteczka górskie, już noszą inną cechę; większa 
tam scbludność i jakieś dążenie do elegancyi — na: 
tomiast inne, choć je nieraz pożar nawiedził, nie- 
tylko nie zmieniły dawnej fizyonomii, lecz owszem 

| przedstawiają. widok zubożenia, upadku — jakby dla 
stwierdzenia tej smutnej prawdy, że z naszych po- 
piołów nie rodzą się fenixy. Z mnóstwa większych 
i mniejszych miasteczek podniósł się i to w nieda- 
wnej chwili, jeden Tarnów, a „drugi; Tarnopol — 
reszta, zakonserwowała się w nędzy wcale niema- 
lowniczej. tad 

Lwów, choć mu ludności ciągle przybywa, bardzo 

nieznacznie powiększa się i przyozdabia. Jeżeli 
gdzie, stanęła jedna lub druga kamienica, ; zawsze 


w stylu uprzywilejowanym — toteż żaden gmach nie 
stanął, któryby mógł zwrócić na siebie uwagę. |tańs: kowsk ) | 
Wszystko, co jest, z dawniejszych pochodzi czasów, | płej przestrzeni, mają, wymagania dwakroć większe | całego Świata | 
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Wronurmmoratę i Odzłoszenia przyja, 


przy placu Katedralnym pod L. 31. — 
w Paryżu Way pałkowni. 


Q. L. Da: 


p. 


dziwiła wiadomość o zamianowaniu Węgra kancle- 
rzem. Zręczność Węgrów jest mistrzowską. Wiedzą 
doskonale, że Cesarz się nie sprzeciwi nominacyi 
Węgra kanclerzem, że atoli z opinią niemiecką 
trudniejby było, wpływają zatem wszelkiemi środ- 
kami na Niemców, to wysławiając zalety hr. An- 
drassego, to podkopując powagę hr. Beusta, to wy- 
suwając kandydaturę br. Szeczena, konserwatysty 
najczystszej krwi, aby nominacya hr. Andrassego 


ją hr. Potockiego, że to on właściwie poruszył 
kandydaturę hr. Szeczena. Ostatni zarzut spotyka 
hr. Potockiego li dla tego, ponieważ siebie chcą 
oczyścić i ukryć źródło owych wieści, zrzucając wi- 
nę: na osobę trzecią. 

Rzeczy dziś tak stoją, że zależy tylko od woli 
hr. Andrassego, aby zostać kanclerzem, naturalnie 
w razie ustąpienia hr. Beusta. Hr. Andrassy ma 
ochotę odegrać wielką rolę polityczną, ma wszelkie 
znamiona męża stanu, a przedewszystkiem niesły- 
chanej jest ambicyi. Jeszcze jedno może bardzo 
ciężko zaważyć na szali: Hrabina Andrassy, żona 
ministra, bardzo dobrze widziana u dworu, kobie- 
ta nader energiczna, pragnie— jak się zdaje — 
zostać kanclerzową. Z tem wszystkiem cała kry 
zys minęła teraz. Na jak długo niewiem. Hr. 
Beust bowiem bynajmniej jeszcze nie myśli i nie- 
ma powodu ustąpić, a przyjaciele polityczni hr. 
Andrassego odradzają mu objęcia innej posady, 
pokąd jeszcze Węgry wymagają jego obecności we 
własnym kraju. Jeżeli z czasem hr. Andrassy przyj- 
dzie do władzy w Wiedniu, pozostanie jeszcze tylko 
ministeryam wojny — dla Węgra. Co do mnie, o0- 
twarcie przyznam, że się nie smucę bynajmnićj te- 
mi aspektami, bo Węgrzy dowiedli, iż umieją rzą- 
dzić, iż im nie zbywa ani na zdolnościach ani na 
sile, — a to najważniejsza dziś w, Anstryi. Byleby 
się nie mieszali do spraw wewnętrznych w Przed- 
litawii — bo tu ich interwencya byłaby złowrogą 
dla Słowian. 

„Dzisiejsza Vossische Ztg jest z wielu względów 
ciekawą. Na czele numeru przynosi artykuł prze- 
ciw polityce gwałtu na wewnątrz w Prusiech, i po- 
wiada, że jeśli wojna długo jeszcze potrwa, zanie- 
mieją zupełnie ustawy, a zapanuje tylko samowola. 
Trafoe robi spostrzeżenie, że hr. Bismark łago- 
dniej rządził, . kiedy ludność nie zostawała w zgo- 
dzie z ministerstwem jego, aniżeli dzisiaj, kiedy 
wszyscy z takim zapałem idą do boju. « Nadto 
Vosstsche Ztg podaje list żołnierza pruskiego, któ- 
ry się dostał do niewoli francuskiej. List ten nie 
znajduje dość słów pochwalnych ma cześć Francu- 
zów, ich ludzkość i dobroć w obchodzeniu się z 
rannymi. Jeniec powiada, że wśród cierni wojen- 
nych znalazł różę ludzkości, bo Francuzi uważają 
jeńca za une personne sacróe. Wobec tego jakąż 
zgrozą przejmuje pożoga wiosek francuskich i ru- 
sztowania dla włościan francuskich, wszystko z roz- 
kazu władzy praskiej. 


Wiedeń 13 października. 


jt Sytuacya we Francyi pod względem wojsko- 
wym z dnia na dzień staje się mniej pewną, Wy- 
trwałe trzymanie się w twierdzach obleganych 
wtedy tylko jest usprawiedliwionem, jeźli uzasa- 
dnioną jest nadzieja, że odsiecz przyjdzie w porę. 
W ogóle wszelkie przeciąganie wojny wtedy tyłko 
ma pewną podstawę, j-żeli są widoki przez nowe 
wytężenie sił wystawienia armii rezerwowej, Wszy- 
stwich tych warunków i przypuszczeń po większej 
części brakuje Francyi. Metz trzyma się wśród ofiar i 
niedostatku, Paryż rozpoczyna walkę bohaterską 
poświęcając swe skarby, swe bogąctwa swe wspa- 
niałe budowle, swe pomniki. W obudwa twierdzach 
spodziewają się odsieczy; pragnąć trzeba by na- 
dzieja nie omyliła. W Lyonie i w Tours tworzą 
się armie rezerwowe, każdą. z 150,000 ludzi zło- 
żona, z których jedna przeznaczona dô odsieczy 
Lyonu, druga do odsieczy Paryża. Usiłowania te 
jeduak nie wyrównają wymaganiom. Rząd tymcza- 
sowy, w ręku ludzi bez talentu, niedbale prowadził 
uzbrojenia w Lyonie i zawsze tylko myślał o wła- 
snem bezpieczeństwie. Zamiast potrzebnych 150,000 
wojska wyruszyło zaledwie 20,000 wojska linio- 


Zanosi się jednakże na odmianę. Pokazywano mi|od lwowskich. 
plac obszerny w pięknem i ożywionem miejscu, bo| Jeżeliby kto z rozgłosu jaki Lwów robi sobie 
około hotelu Georga, gdzie ma stanąć gmach ban-|przez pisma, chciał powziąść wyobrażenie o tem 
ku hipotecznego, pod kierunkiem p. Pokutyńskiego, | mieście, wystawiłby je sobie w stanie nieustannej 
który jest prawdziwym artystą ze smakiem i fan- |gorączki: zbiegowisk, krzyków, demonstracyj bole- 
tazyą — Dom Towarzystwa naukowego w Krakowie, |snych i wendetty; coś nakształt. Szekspirowskiej 
śliczna willa w Piekarach, a nadewszystko kościół | Werony, gdzie przy pierwszem spotkaniu się Mon- 
w stylu romańskim u Panien miłosiernych na Kle- |tekich lub Kapuletów, brano się do szabel... Lecz 
parzu, dzieła jego pomysłu mogą być rękojmią, |tak ożywione i dramatyczne sceny, nie; są, tu chle- 
że i Lwów przyozdobi gmachem, który nietylko |bem. codziennym, chociaź dziennikarska bibuła 
wyjdzie po za obręb przyjętej tam rutyny, lecz|ciągle i grzmi i błyska.... Niewiem nawet, czy 
zwracać będzie na siebie oczy znawców, a co wię-|kto chodzi po amerykańsku z rewolwerem w kie- 
cej, uwidoczni przejście w inną fazę sposobu budo- |szeni. Fizyonomia też społeczeństwa tutejszego nie- 
wania, niż ta, co tak wszechwładnie zakorzeniła | wiele się odmieniła; lecz czy się nie odmieni przez 
się w stolicy Galicyi. Jest to bowiem niezaprze-|ciągłe podniecanie namiętności, a, głównie przez 
czony pewnik, że W fizyonomii miasta odbija się|tendencyuje krzywienie pojęć?.. to inne pytanie, 
stan kultury i usposobienie mieszkańców. Suchość | które przyszłość rozstrzygnie. Nieznam łatwiejszej 
i ubóstwo stylu architektonicznego, ograniczenie |roboty nad rozbijanie spółecznego organizmu; ale 
się do prostej wygody, mające tylko na względzie | też nawzajem nieznam trudniejszej, jak zorganizo- 
wzniesienie czterech gładkich murów, aby się w nich | wanie tego, co raz rozbitem zostało, gdy w chwili 
zamknąć — świadczy, że jeszcze dla uczucia piękna | stanowczej wypadnie wszystkim stanąć jak jeden 
nie ma tam miejsća; sztuka nie stała się życia po- | człowiek, Dzisiejsza Francya przedstawia ten smu- 
trzebą. Z tej strony Lwów jak nie miał żadnej tra-|tuy widok. Niegdyś Francuz wzdrygał się na samą 
dycyi, tak nie jest w stanie zdobyć się na fakt, myśl, żeby obca stopa miała deptać po jego zie- 
któryby przeciw temu zaprotestował. Zaprowadze- |mi; dziś najezdzca zalał tę ziemię, pustoszy ją 
nie. wystawy obrazów przechodzi bez wrażenia; in- |ogniem i mieczem, dobiera się do samego serca 
teresujących się płodami pędzla jest tak niewiele, że| chce najpiękniejsze prowincye oderwać, zagrabić 
dla mich nie „warto było robić konkurenceyi To- (pół floty, a wielki naród patrzy ua to w osłupie- 
warzystwu krakowskiemu, Do każdej miejscowości | niu; poszedłby, gdyby 80 kto poprowadził. Ale kto? 
przywiązana jest pewna, właściwość; karezochy ;u-| Kwestya osób idzie u niego przed kwestyą ojczy- 
dają się w Krakowiej, nie udają się we' Lwowie; |zny. „Odkąd interes stronnictw góruje nad. intere- 
jak znowu lwowskie fiakry o stoprocent lepsze i|sem ogólnym, następstwem musi być rozbicie du- 
tańsze, niż krakowskie, które choć krążą na szezu- | cha, niemoc powszechna, i Straszna to lekcya dla 


t 


Niepowiem jednak, żebym we Lwowie znalazł tak 
rozdzielone umysły, żeby już w żadnym punkcie zejść 
się ze sobą nie mogły. Jest tam jedno wielce po- 
pularne imie i miejsce, które jednoczy. wszystkie 
partye i partyów odcienia; rozumiem tu Rotlendera 
i jego cukiernię... Większej popularności i admi- 
racyi nieużywa tam żaden z tych panów, co na 


barkach ludowych każą się nieść do Kapitola.... 


Na samą wzmiankę: cukierki od Rotlendera! płeć 
piękna uśmiecha się, płeć brzydka wypogadza o0- 
blicze i z pewną wyzywającą dumą zdaje się mó- 
wić: Równego świat nie ma! | 

To prawda! Czarodziej ten gdzieś z rajskich 
ogrodów sprowadza smaki i wonie, a może Olmps- 
kim, Cukiernikom wykradł przepisy na nektary i 
ambrozye. i 

Niespotkałem też ani. jednej duszy, coby za- 
protestowała przeciw tej zasłużonej sławie. Nawet 
humorystyczno- satyryczno- polityczne pisemka, w 
którym to rodzaju Lwów może się słusznie nazwać 
wirtuozem — nawet te uprzywilejowane żartownisie, 
nieśmiały się targnąć na Rotlenderowskie słodycze. 

Ta wziętość, słąwa, popularność, jaka im -<sła: 
sznie się należy — dziwnem rzeczy zrządzeniem, 
czy też za wpływem gwiazdy przyświecającej wy- 
branemu przez losy — nie „budzi nawet zazdro- 
Śnych. Rotlender i jego cukierki, jedyna to wiel- 
kość, jedyna powaga, której nieściągnięto z jej 
piedestalu. W tej epoce. rozwalin, nieprzebaczają 
cej nikomu i niczemu, miło jest widzić cokolwiek 
stojącego na swojem miejscu, choćby cukierki. Po- 
dziwiać tylko takt tego poety podniebień, Że ma: 
jąc za sobą głos powszechny, i mogąc liczyć na 


'|sympatyę, nie sięgnął po krzesło poselskie, lab po 


| 
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w oczach Niemców była niejako wygraną jednak odwróciło się szczęście. Prusacy wy- 
niebezpieczeństwa, jakie im niby zagrażało ze sto- |słali przeciw niej 50,000 wojska z armii 3, które 
ny hr. Szeczena, a nadomiar wszystkiego obwinia- |6 i 9 b. m. zadało jej klęskę dość widać znaczną, 


ne po 56 centów, orax za 0 należytości owe 
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wego i nieco ochotników ku Epinal, a korpus ten 
rozproszyli Badeńczycy. Gwardya ruchoma i na- 
rodowa, w liczbie 60,000 siedzi w Lyonie, zamiast 
co powinna była iść ku Strasburgowi lub zrobić 
dywersyę pod Epinal. Co się zaś tyczy armii Loiry 
miała ona się składać z 40,000 wojska liniowego 
i gwardyi ruchomej, jednak obecnie jest podobno 
bardzo przerzedzoną. Ruszyła ona ku Orleanowi i 
z początku tego miesiąca szło jej dość pomyślnie, 


skoro ją wyparło, a Orlean szturmem wzięto, zdo- 
bywszy przytem wiele dział i zabrawszy 5,000 jeń- 
ea. Resztki tej armii cofnęły się za Loirę, a Pra- 
sacy zapewne powrócą niebawem do armii, 
spełniwszy swe zadanie. Wśród takich okoliczności 
dalsze prowadzenie wojny jest dla Francyi zgu- 
bnem. Thiers pragnie pokoju — oto wszystko. 


Hamburg 12 października. 


W portach północno-niemieckich rozeszła się 
wieść po ustaniu blokady, że można będzie wy- 
puszczać okręty neutralne z tych portów do por- 
tów Francyi. Niedługo się cieszono taką nadzieją 
w widokach handlu zupełnie sparaliżowanego, bo 
rząd teraz objawił, że na to zezwolić nie może 
aż do dalszego rozporządzenia; z drugiej strony 
ścieśniają także rządy ościennych państw neu=' 
tralnych, wywóz z Niemiec, gdzie się rozpowsze- 
chnia pomór bydła. Powołanie młodszego rekruta 
do batalionów rezerwowych, spowodowanem było 
rozpuszczeniem do domów starszych żołnierzy z 
r. 1864 przez wzgląd na niektóre miejsca ogoło- 
cone zupełnie z ludzi. Z Flensburga pamiętnego 
dla nas, bo kiedyś zdobywał go Czarnecki, piszą, 
że tam onegdaj spadł Śnieg. Wcześnie zjawia się 
tego roku zima. Jeżeli zimna a słotna pora 
zawita i we Francyi, liczą na wzięcie Paryża do- 
piero za cztery tygodnie, to tam nieźle poczują 
wojska niemieckie brak pierzyny domowej;  przy- 
tem Francuzi niedają im pokoju ani pod Metz. 
ani pod Paryżem. Dlategoto pruski okólnik stra- 
szy, że dziesiątki tysięcy Paryżan zginą z głodu, 


niepomnąc, ile do owej chwili zginie jeszcze Niem- p: 
ców. Robią się tu te przygotowania z nadzwy- | 
czajnem wysileniem, żeby sprostać klęskom prze- = 
widywanym. Za 

Zadumano się tu na wieś 
nastu okrętów pancernych fra 
od Dovru. Może jeszcze zajrzą do nas po burzach 


6 przejściu dwu- 


ich na w "be M) 


| 
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podczas przesilenia jesiennego; to też ‘torpile 

pomimo liczaych nieszczęśliwych wypadków, je- 

szcze nie ściągnięte. Ad vocem torpillów,. pozwolę | 

sobie opis takowych. Torpille, wynalazek amery- à | 
kański, bywają różnego kształtu, z blachy żelaznej , |) 
szczelnie i hermetycznie załutowanej. Torpilla eks- PIĄ, 
plodująca od uderzenia okrętu nad nią. przepły- | 
wającego, ma kształt piramidalny, 8 stopy wysoki | 
z dnem zaokrąglonem 3' na którem znajduje się 
pięć pistonów. Również zokrąglony wierzchni ko- awg | 


nie, zaopatrzony żelazną obręczą do przywiązania 
liny kotwicowej. Mieści w sobie nabój rozsadzają- 
cy ż 75 funt, prochu. Drugi gatunek torpilli 
kształtu cylindrowego z nabojem 3 cetaarów Dua- 
linu, co odpowiada co do siły rozsadzającej 10ciu 
centnarom prochu. Te ostatnie, tak zwane czató- è 
wnieze, zaopatrzone w linę z przewodem dla iskry = 
elektrycznej, przechodzącą przeż dno zaokrąglone, 
dotykającą wewnętrznego palnego pistonu. Drugi 
koniee liny łączy się z bateryą gałwaniczną na 
stacyi czatownej. Trzeci gatunek torpillów, tak 
zwanych „odpornych“, kształta cylindrowego 14 
cali średnicy, 2 stopy długości, z nabojem 60 funt., 
z dnem jednem- płaskiem i pięciu pistonami zapa- 
lającemi się od zderzenia się z okrętem, na który 
popychają go za pomocą żerdzi umocowanej w pau- 
wie na płaskiem dnie torpilli. Za dotknięciem się 
okrętu pistonu, ten łamie rurkę szklanoą, znajdu- | 


nych ciał chemicznych (wodan potasn) natychmiast 
ją zapala, a ogień udziela się masie rozsadzającej 
i explozya następuje bezpośrednio. ` 
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inną autonomiczną godność, bo niezawodnie jego 
kordyały zamieniłyby się odrazu, jeźli nie w tru- 
ciznę, to w piołun i ocet, i opinia publiczna ma- 
jąc to sobie codzień kładzione w uszy, potakiwałaby 
nakoniec jak Połoniusz Hamletowi, że obłok po- 
pie i do wielbłąda, i do łasiczki, i do wielo- 
ryba. z c: r 
(Dalszy ciąg nastąpi): 


Po bitwie pod Jena. 


Rok 1806 i 180%. 
(Z dokumentów współezesnych). . 


` 


x. 


Oblężenie Kołobrzegu (Kolbergu) miało wielkie 
moralne znaczenie w ciągu tych zdarzeń. Ze czte- 
rech twierdz, które się ciągle trzymały, Kołobrzeg 
najgwałtowniej ostrzeliwany, bronił się zacięcie , 
albowiem męstwo żołnierza wspierała miejscowa 
ludność. Obrona ta może najwięcej przyczyniłą się 
do rozbudzenia ducha publicznego w Prasiech, co 
się stało za przykładem dwóch dzielnych ludzi, 
jakimi byli Ferdynand Schill i Nettelbeck. $ ° 

Szlązak Schill, znany u historyków francuskich 
tylko z śmiałego powstańczego ruchu w r: 1809 
i z traicznej Śmierci, był w początku kampanii 
1806 r. podporucznikiem w pułku królowej. b 
chodząc z rodziny nieznanej i ubogiej, z razu ma- 
łego używał poważanią u swoich ` zwierzchników i 
YNY „DI? 


Sąd wyższy we Lwowie przeniósł Juliana Ma- 
larkiewicza, adjunkta sądu obwodowego w Sam- 
borze, i Dr Józefa Mossinga, adjunkta sądu 
obwod. w Stanisławowie, na własną ich prośbę do 
sądu krajowego we Lwowie, i mianował auskultan- 


` tów Jana Komarnickiego i Alfreda Mona- 


sterskiego adjunktami sądowymi pierwszego w 
Samborze, drugiego tymczasowo w Stanisławowie. 

— Dyrekcya skarbowa we Lwowie mianowała 
Walentego Hisztina, praktykanta konceptowego, 
adjunktem Żej klasy. 


Wiedeń 13 października. Adres sejmu cze- 
skiego, o ile wiadomo, nadesłany już został z Pra- 
gi do Wiednia, w tej chwili jednak żadnej na nie- 
go spodziewać się nie można odpowiedzi, która zre- 
sztą mogłaby składać się tylko z samych pozyty- 
wnych projektów ugodnych, jakieby należało prze- 
dłożyć sejmowi czeskiemu, aby najprzód uporząd- 
kować sprawy krajowe. Zresztą kwestya ugodna 
jest teraz na drugim planie, całą uwagę zwracają 
na siebie wybory bezpośrednie. Właściciele wię- 
kszych posiadłości w Czechach naradzali się właśnie 
wczoraj nad tem, jak zachować się mają podczas 
walki wyborczej. Zaproszeni byli na konferencyę 
Palacky, Rieger i Klaudy; uchwalono, że feudalni 
wezmą udział w wyborach do Rady państwa, nie 
wyślą jednak deputowanych do Rady państwa. O- 
kręgi niemieckie potworzyły osobne komitety, aby 
w porozumieniu z centralnym komitetem w Pradze 
rozpocząć agitacyę wyborczą. 

— Cesarz przyjmował bardzo łaskawie deputacyę 
Tyrolu przychodzącą podziękować za obiecany przy- 
jazd N. Pani do Tyrolu. Cesarz zapewnił deputacyę, 
że sam przybędzie tam także i na miejscu zechce 
rozpoznać i zbadać stosunki i życzenia kraju. Zre- 
sztącdeputacya nie miała żadnej politycznej misji. 

— Dzienniki węgierskie ciągle poświęcają spra- 
wom jprzedlitawskim obszerne artykuły. Główny 
organ stronnictwa Deaka widzi w.tem największe 
nieszczęście Austryi, że wszystkie stronnictwa są 
tego uprzedzonego zdania, iż Austrya nie może 
się już oprzeć skutecznie niebezpieczeństwu zew- 
nętrznemu. Najlepszą polityką byłaby więc obecnie 
ta, aby poczucie siły i potęgi obudzić w ludności 
i podsycać. Przecież, pisze Naplo, między rozmaite- 
mi stronnietwami znajdzie się droga pośrednia, któ- 
rą można będzie pójść. Wolna i koostytucyjna Au- 
strya jest silną, a siłę swą czynem będzie musiała 
udowodnić. 

— Z powodu zapytania, w jaki sposób trakto- 
wać należy jeńców francuskich, którzyby się z Prus, 
Saksonii lub Bawaryi do Austryi schronili, mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych porozumiawszy się 
z ministerstwem spraw zewnętrznych odpowiedzia- 
ło: „Że obowiązujący obecnie jeszcze kartel ze 
Związkiem niemieckim z 10go lutego 1831 r. (art. 
XIII pokoju zawartego między Austryą a Prusami 
d. 23 sierpuin 1866 r) nie może być  zastoso- 
wanym do zbiegłych jeńców francuskich z Prus, 
Saksonii lub Bawaryi, ponieważ jeńcy ci, nie nale- 
żą do armii odnośnych państw niemieckich. Gdy 
zaś prócz tego niema żadnego innego z obowiąza- 
nia się międzynarodowego do wydawania takich 
zbiegów, należy ich więc traktować li tylko jako 
niemających się wykazać obco krajowców, 


według istniejących norm, uwzględniając jednak o 


ile tylko można ich wyjątkowe położenie.* O po- 
stanowieniu tem zawiadomi ono wszystkie wła- 
dze polityczne. 

— Urzędowa Wiener Ztg zamieszcza rozporzą- 
dzenie ministra wyznań i oświecenia z 6go paździer- 
nika b. m. na mocy którego zniesione zostały nie- 
które przepisy ustawy o egzaminie kandydatów na 
nauczycieli wyższych szkół realnych. 


Rosy a. 


Postanowieniem cesarskiem z 4 października (22 
września) zniesiony został okrąg wojenny rygski, 
a znależących do niego gubernij, Estlandzka przy- 
łączona została do okręgu wojennego petersbur- 
skiego, a Liflandzka i Kurlandzka do wileńskiego 
wojennego okręgu. Jest to ważny bardzo zamach 
na odrębność administracyjną prowincyj nadbal- 
tyckich. Gdy zawsze najłatwiej wydzielić admini- 
stracyę wojskową, od niej więc zaczynają; potem 
przyjdzie zapewne kolej na inne gałęzie admini- 


cyi. 

Zarazem uwolniony został od obowiązków jene- 
rał gubernatora prowincyj nadbaltyckich i dowódz- 
twa wojskami tamże konsystującemi, jenerał Al- 
bedyński; dotychczasowy zaś pomocnik  wileń 
skiego jenerał gubernatora książe Bagration, 
zamianowany został jenerał gubernatorem nadbal- 
tyckich prowincyj. Rozumie się, źe dowództwa 
wojsk nie otrzymał, gdyż ze zniesieniem okręgu 
wojennego, dowództwo wojskowe przeszło na na- 
<czelników właściwych okręgów wojskowych. 


Francya. 


Między listami znalezionemi w Tuileryach, przy- 
tacza L- Union- następujący list, niemal proroczy, 


królowej Holenderskiej do Cesarza Napoleona, pi- 
sany d. 13 lipca 1866 podczas wojny prusko-au- 
stryackiej: 

„Popadasz N. Panie w osobliwe złudzenia! W o- 
statnich dwóch tygodniach więcej straciłeś na uro- 
ku, niż w ciągu całego czasu rządów Twoich. 
Pozwalasz na tępienie słabych; dopuszezasz, aby 
bezczelność i zuchwałość najbiiższego sąsiada Twe- 
go rosła nad miarę; przyjmujesz podarek, a nie 
umiesz nawet grzecznem słowem odezwać się do 
tego, który ci gogzrobił. Żałuję, jeśli mię posądzisz 
o interesowność w tej sprawie, i że nie widzisz 
zgubnego niebezpieczeństwa w jednych potężnych 
Niemczech i jednych potężnych Włoszech. Dy- 
nastya: to zagrożona, i ona uczuje następstwa. 
Mówię to, gdyż jest to prawda, a zapóźno ją zro- 
zumiesz. 

„Nie sądź, aby nieszczęście, które mię przygnia- 
ta z powodu klęski mojej ojczyzny, robiło mię nie- 
sprawiedliwą albo podejrzliwą. Po ustąpieniu We- 
necyi należało iść w pomoc Austryi, ruszyć nad 
Ren i. narzucić swoje warunki ! 

„Pozwolić na zgniecenie Austryi, jest więcej niż 
zbrodnią — jest błędem. Może to mój list ostatni. 
Wszelako sądziłam, że uchybię starej i szczerej 
przyjaźni, jeźli nie wypowiem ostatni raz całej 
prawdy. 

„Nie sądzę, aby ją wysłuchano, ale pragnę, a- 
bym mogła powtórzyć sobie kiedyś, żem wszystko 
uczyniła, aby zapobiedz ruinie tego, który obudził 
we mnie tyle wiary i tyle przywiązania*. 

Królowa Zofia holenderska licząca lat 52, była 
córką niegdyś Wilbelma I króla Wirtemberskiego 
i Katarzyny córki Cara Pawła I. 

Do rzędu bardzo ciekawych a tajemniczych spraw 
za rządów napoleońskich, było osadzenie adwo- 
kata Sandon w domu obłąkanych. Sandon był o- 
fiarą ministra Billaulta, a broszura przez niego 
ogłoszona za granicą, miała w swoim czasie wiele 
rozgłosu, mimo tego nie pociągnęła za sobą ża- 
dnego następstwa, a sądy, do których się Sandon 
powoływał, nieuznawały się kompetentnemi. Było 
to dowodem, że jedyna niepodległa we Francyi ma- 
gistratura, sądownictwo, która przetrwała niepoka- 
lanie czasy wszystkich zmian rządu, uległa wpły- 
wowi demoralizującemu cesarstwa 2go grudnia. 
Ciekawe do tej sprawy allegata znaleziono w Tuil- 
leryach i ogłoszono w zbiorze tajnych archiwów 
domu cesarskiego. Oto są ważniejsze: 


List Persignego do Qontego. 


„Kochany Conti! 

Oto ciężka sprawa, którą należy przytłumić. Po- 
stępek p. Billaulta jest niesłychany. Człowiek, któ- 
ry się stał ofiarą aż do tego stójnia, jest w stanie 
oddać się w ręce stronnictw. Możemy mieć szka- 
radny skandal. Zdaje mi się, że za jakie 20 albo 
30 tysięcy franków, które p. Conneau podjąłby 
się wziąść z tajnego funduszu, dałoby się wszy- 
stko załatwić. Jest w tem zresztą przerażająca nie- 
sprawiedliwość: należy ją naprawić. Tysiąc ukłonów. 

Paryż 29 marca 1866 r. 

Persigny.* 
List Sandona. 
„Panie! 


Doktór Conneau dał mi wczoraj poznać odpo- 
wiedź Cesarza. 

Oto są fakta: 

1) Minister odpowiedzialny przed Cesarzem, ka- 
że mnie sam aresztować 17 razy i trzymać w Cha- 
renton przez 20 miesięcy; 

2) Senator nieodpowiedzialny, oczernia mnie ha- 
niebnie, nieprawnie i zabija mi matkę; 

3) Minister spraw wewnętrznych nieodpowiedzial- 
ny, udziela dziennikom oszczercze komunikacye. 

Cesarz rzekł do doktora Conneau, że są sędzio- 
wie, że mogę wytoczyć proces. Jest to błędem. Ce- 
sarz uwalniając każdego od odpowiedzialności, sam 
przyjął ją na siebie całą. On mi winien zadosyću- 
czynienie. Zabrał mi matkę, majątek, honor; nie 
zostało mi nic prócz życia, a w takich warunkach 
mogę je poświęcić. A 

Cesarz winien mi sprawiedliwość; powinien on 
wiedzieć, że tłumiąc bezprawie, wychodzi się z nie- 
go, a wchodzi się w prawo. Praguę i spodziewam 
się, że będę wysłuchany. Nie można przygniatać 
w ten sposób człowieka i przywodzić go do roz- 
paczy. Pragnę widzieć pana i zechciej przyjąć za- 
pewnienie uniżonego sługi 

Leon Sandon adwokat. 
Rue des Moulins 28 hotel de la Cote d'Or. 
Paryż w piątek.“ 


Teatr wojny. 


Kwestya żywności może być rozstrzygającą, pod 
względem trwania obecnej wojny. Pomimo odnoszo- 
nych przez wojska pruskie korzyści, pomimo wielkich 
przygotowywanych na Paryż zamachów, kto wie 
czy armia pruska, żyjąca już dziś tylko z dnia na 
dzień, bez zapasów prowiantu, a nawet bez na- 
dziei doraźnego zgromadzenia go w ilości dosta- 


kolegów, z przyczyny, że pieniędzy niewyrzucał na 
hulanki, i niebawił się w junaka. Potulny w cza- 
sąch spokojnych, unikał kart, hucznych biesiad, a 
z niską klasą mieszkańców obchodził się poufale 
i grzecznie. Ztąd miano go za bardzo lichego o- 
ficera. 

Ciężko raniony pod Auerstaed, wydostał się z rąk 
nieprzyjaciół, i uchodząc do Pomeranii, zatrzymał 
się w Kołobrzegu. Twierdza ta, jak wiadomo, leży 
na pobrzeżu baltyckiem między Szczecinem a Gdań- 
skiem przy ujściu małej rzeczki, Persanty, na wy- 
żynie otoczonej błotami. Tam, kiedy najokropniej- 
sze wiadomości przychodzące raz po raz, zdemo- 
ralizowały do reszty tak załogę jak mieszkańców, 
Schill wpadł na myśl rozpoczęcia partyzantki w 
okolicy, chcąc tym sposobem podnieść ducha i w 
żołnierzach i w ludności. Pomysłu jednak swego 
niepowierzył gubernatorowi Kołobrzegu Lukado- 
nowi, staremu wojskowemu formaliście, który nie- 
zawodnie byłby mu zganił ten zamiar. Przedstawił 


mu tylko potrzebę udania się w okolicę dla ścią- 


gnienia zboża i furażu do fortecy, która zapewne 


` będzie obleganą. , 


W ciągu listopada ruszył więc na tę wyprawę, 
z głową jeszcze zawiązaną rana bowiem jaką 0- 
trzymał niebyła zagojoną; towarzyszyło mu tylko 
dwóch dragonów z jego pułku. Takie były drobne 
początki znamienitego partyzanta, równie czynne- 
o i Śmiałego, lecz mniej okrutnego niż wandejski 
harette ... 
Na pierwszym wstępie powiodło mu się z 
we wsi Mardorf transport pionierów i Sa Hp Ta 
rażami, który szedł do Szczecina pod zasłoną pię- 
ciu, czy sześciu żołnierzy. 


On z dwoma dragonami uderzył na tę eskortę 
i rozpędził ją; byli to bowiem młodzi rekruci 
z badeńskiego; gdyby był napadł na Francuzów, 
miałby trudniejszą przeprawę. Ztamtąd przebiegł 
kilka miasteczek, gdzie, w imie króla, zabrał kasy 

ubliczne i tym sposobem ochronił je od zaboru 
Faota, We dwa dni zgromadził około trzy- 
naście tysięcy talarów, które posłał do Kołobrzegu. 

Gdziekolwiek się obrócił, miał tę przezorność, 
że rozsiewał wiadomość o wylądowaniu Moskali 
w porcie Kołobrzyskim, czego oni jednak niezro- 
bili. Wielu także żołnierzy co uszło ze Szczecina 
lub z Prenzlau złączyło się z jego oddziałem, i 
już na trzeci dzień stał na czele dwudziestu trzech 
ludzi tak pieszych jak konnych. Z tą garstką, któ- 
ra z każdym dniem powiększała się, zabierał ka- 
sy w Naugardt, w Greifenbergu, w Treptowie; po- 
tem rzucił się na Golnow, znaczniejsze miasto, 
gdzie był wielki skład mundurów. Już go tam był 
uprzedził nieprzyjaciel; lecz on poszedł za nim w 
pogoń i odbił znaczną część łupu. Wtem dowia- 
duje się, że oddział z dwiestu ludzi czycha na 
niego, aby mu odciąć drogę w stronie Gultrowa, 
gdzie było dość trudne przejście, którego niemógł 
ominąć, aby się dostać do Kołobrzegu. Nietracąc 
więc czasu, posunął się w tym kierunku i znie- 
nacka napadł na tych co czatowali na niego; prze- 
bił się, i przyprowadził do fortecy dwudziestu jeń- 
ców badeńskieh, wiele koni i ładownych wozów. 
Wszystkiego dokonał we trzy dni. 

Takie powodzenie, było niemal drobnostką wo- 
bec klęsk tak ogromnych. Niemniej jednak miało 
ono rzeczywisty wpływ na ducha narodu i wojska. 
Później udało mu się wiele podobnych wypraw, 
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tecznej, nie będzie zmuszoną odstąpić pierwej od 
oblężenia, nim zmusi Francuzów do poddania się. 
Okólnik br. Bismarka, mówiący o ogłodzeniu Pa- 
ryża, każe się domyślać, że prócz filantropii dla 
nieprzyjaciela, chodzi mu raczej o własną armię. 


(Paryż dziś daleki jest jeszcze od ogłodzenia, kie- 


dy kilkokroćstotysięczna armia pruska wobec nieu- 
rodzaju w Prusiech wschodnich, wobec zupełnego 
wyczerpania wojną zasobów w prowincyach nad- 
reńskich, wobec ogólnego braku nie już zasobów, 
ale bieżącego wyniku zbiorów w całych Prusach, 
może się nagle znaleść w położeniu, że naraz cał- 
kowitego dozna niedostatku. Pozostają zakupy za 
granicą ; lecz transporta nie zdołają tak szybko i w 
takiej mierze nadchodzić, ile ich nagle potrzeba. 
Zdaje się przeto, że dziś Prusom byłby bardzo na 
rękę pokój i hr. Bismark niemiałby może nie prze- 
ciw interwencyi mocarstw, którą zrazu tak groźnie 
odrzucał, a dziś okólnikiem swym dorozumianie 
zdaje się do tego upoważniać; lecz cóż pomo- 
głaby interwencya, jeżeli Prusy obstają przy obcię- 
ciu Francyi, a Francya dotąd słyszeć o tem nie 
chce. Mogłoby się stać przeto, że jak cały prze- 
bieg wojny był szeregiem niespodzianek, tak i re- 
zultat jej niespodzianką się zaznaczy. 

Mistyfikacya, której z niewytłómaczonych powo- 
dów stał się ofiarą jenerał Bourbaki, poczytywaną 
była zrazu za jednę z tysiąca baśni, jakie krążyć 
zwykły w czasie wojny, a jeszcze tak osłoniętej 
tajemnicą pod względem swych wypadków, a na- 
wet rezultatów, jak teraźniejsza. 
ten, jak się już niezaprzeczenie okazało, jest naj- 
czystszą prawdą, wracamy przeto do wyjaśnienia 
jego szczegółów, pomimo, iż uczyniliśmy już o nim 
obszerniejszą wzmiankę: 

Otrzymujemy — pisze Indép. belge — z różnych 
stron nowe szczegóły o tajemniczem zdarzeniu. 
związanem, niewiedzieć jeszcze jaką nicią, z intry- 
gami Bonapartyzmu, dziś powszechnie zaprzecza- 
nemi. Szczegóły te nie zgadzają się z temi, jakie 
doszły z Londynu, co Się tyczy istoty pośrednic- 
twa emisaryusza, którego przybycie do oszańcowa- 
nego obozu ped Metz, spowodowało, według pier- 
wotnej wersyi, wyjazd jenerała Bourbaki. Emisa- 
ryusz ten nie jest tworem wyobraźni. Lecz czemże 
jest, jaką rolę miał on w tej sprawie? Czy wra- 
cał z Wilhemsbóbe, czy był po prostu szpiegiem 
pruskim? Wszystko to jest tajemnicą. 

Faktem jest, że się przedstawił jenerałowi Ba- 
zainowi. Ostatni kazał natychmiast odszukać jene- 
rała Bourbaki i polecił mu udać się do. cesarzo- 
wej rejentki do Anglii. Jenerał podniósł ważność 
takiego odjazdu gdy każdego dnia walczono, i za- 
rzucał, że wojsko jego odjazd taki poczytać może 
za ucieczkę, lecz marszałek dał ma rozkaz na pi- 
śmie powtarzający ustne polecenie. Rozkaz ten 
brzmiał mniej więcej w tych słowach: „Ponieważ 
cesarzowa-rejentka objawiła życzenie rozmówienia 
się z jenerałem Bourbaki, wydany zostaje rozkaz 
temu oficerowi, aby się natychmiast udał do Jej 
Ces. Mości“. ; 

Jenerał pojechał więc w przybranym charakte- 
rze lekarza. Miał tylko dwie godziny do wybrania 
się, i u samego marszałka wyszukał sobie potrze- 
bne ubranie cywilne. 

Tajny emisaryusz towarzyszył mu aż do Camden 
Place, gdzie przybycie jego wznieciło naprzód ży- 
we zdziwienie, potóm nie mniej żywe oburzenie. 
Ex-cesarzowa oświadczyła, że niechce słyszeć ani 
mówić o polityce, i że postanowiła pozostać w tej 
chwili wraz z synem swoim po za obrębem wszel- 
kich intryg, jakieby gdzieindziej knuto. 

Jenerał który sądził się jeżeli nie powołanym, 
przynajmniej oczekiwanym i upragnionym, szcze- 
gólnie był dotknięty tem przyjęciem. Opuścić po- 
sterunek bez potrzeby i celu, było dlań zabijają- 
cem, i nie mógł przeżyć tego. Uspokoiwszy się 
jednak udał się do królowej Wiktoryi, aby jej 
przedstawić dziwne i przykre swe położenie i pro- 
sić ją o pośrednictwo do króla, aby mógł wrócić 
do Metz. Królowa podjęła się tego i jenerał otrzy- 
mał list od lorda Granville z doniesieniem, że hr. 
Bernstorff otrzymał zawiadomienie « d hr. Bismar- 
ka, że jenerał może przejechać napowrot przez li- 
nie pruskie. * 

Z tym dokumentem udał się jenerał do Luxem- 
burga i wszedł w korespondencyą z główną kwa- 
terą księcia Fryderyka Karola, zapytując czy, jak 
twierdzi list ministra królowej Wiktoryi, wolno mu 
będzie wrócić do twierdzy. Kazano mu zrazu cze- 
kać, potem zamiast odpowiedzi, doręczono mu we- 
zwanie, aby się udał do głównej kwatery. Prosił, 
aby wprost powiedziano: tak lub nie, lecz nie 
mogąc tego otrzymać, zrzekł się wreszcie swego 
zamiaru i z Brukseli zawiadomił rząd w Tours, 
że się oddaje na usługi obrony narodowej. 

Znany korespondent wielu dzienników Wachen- 
husen pisze z Wersalu 24g0 września : 

Kosztowało mię nie mało trudu, aby się dostać z 
Ferritresdo Wersalu ; nie dla tego, aby mię oddzie- 
lała zbyt wielka odległość, ani też, ażeby trudno było 
przebyć barykady, strzeleckie przekopy i zasieki, któ- 
remi Francuzi zaopatrzyli cały trakt do Wersalu, 


|kręciłem się tylko ciągle w półkolu, lecz pomimo 


którym patryotyzm pruski nadał przesadne rozmia- 
ry; z temwszystkiem nie wyszło i trzy miesiące, a 
Schill stał się bohatyrem legendy ludowej, tak da- 
ce, że dziś prawie niepodobna oddzielić prawdy od 
fikcyi. Kilka prawdziwych rysów z jego życia po- 
kazują, że miał rzadką niezłomność woli i chara- 
kteru. Śmiałość jego rosła z powodzeniem. W ro 
ku 1807 16go lutego pokusił się zrobić napad na 
Stargard zajęty przez silną awangardę włoską pod 
dowództwem dzielnego jenerała Bonfanti. Czy ten 
był ostrzeżony, czy nie, dość, że się miał na ba- 
czności, a Schill odparty na Neugard, otoczony tam 
był przeważnemi siłami. Na początku tej nowej 
walki raniony ciężko, wiedział, że żołnierze jego 
niedotrzymaliby placu, gdyby osobiście niedodawał 
im odwagi, więc pozostał w ogniu od pierwszej go- 
dziny z południa aż do ciemnej nocy, i przez ten 
czas niepomyślał nawet o opatrzeniu swej rany. 
agroziwszy, że w łeb wypali pierwszemu, któryby się, 
cofnął, utrzymał zajęte stanowisko— a jego biografo- 
wie dodają, że byłby do szezętu rozproszył oddział 
nieprzyjacielski, gdyby nie upływ krwi z odnieBio- 
nej rany i takie osłabienie, żejuż nie miał siły wsiąść 
na koń. Co jest pewna, iż w dwa dni potem, za- 
atakowany nanowo, był wparty do fortecy przez 
przemagające siły. , 
tej epoce przedawano otwarcie w Królewcu, 
a potajemnie w Berlinie portrety Schilla; a jego 
nazwisko brzmiało w piosneczkach, które naszych 
czasów dotrwały. Na próbę przytoczymy wyjątek 
z jednej pieśni ułożonej przez żołnierza Pomorczy- 
ka, który zginął w oblężeniu: 
„Naprzód! pokażmy żeśmy jeszcze stare Prusa- 
„ki nieznoszące obcego jarzma. Obronimy cię, obro- 
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najszczerszćj chęci nie mogłem postąpić naprzód, 
gdyż codziennie przynajmnićj raz zapraszano mnie 
do forpoczt podczas bombardowania. A jeśli potem 
znalazłem schronienie w którym z opuszczonych 
zamków, rozpoczynało się za mną na nowo bom- 
bardowanie zaraz od rana, potrzebowałem więc 
znowu kilka godzin, aby przybyć na miejsce, i kto 
wie, kiedybym przybył do Wersalu, gdybym osta- 
tecznie nie był postanowił pozostawić za sobą ar- 
maty wraz z ich pułkiem i ruszyć naprzód. 

W Ferrières panowała największa cisza, kiedym 
opuszczał siedzibę Rothschilda. Dopiero w drodze 
rozważyłem sobie, iż nie powinienem skarżyć się na 
niegościnność tego miejsca, w którembym musiał 
niezawodnie żywić się tylko korzonkami i owoca- 
mi z chłopskiego ogródka, gdybym nie był gościem 
zacnych mych przyjaciół: Lehmanna i Rheineman- 
aa, inżynierów przy sztabie głównym, za którymi 
postępowałem nieraz jak szakal za lwem, odkryw- 
szy w nich szczególniejszy instynkt do wynajdy- 
wania dobrych i gościnnych kwater. 

Skarżyli się już oficerowie sztabowi z 6go kor- 
pusu, że i im źle się powiodło u tego bogatego pa- 
na, kiedy pierwsi wkroczyli do Ferrières. Gdy we- 
szli do zamku, przedstawił się im urzędnik Roth- 
schilda, i oświadczył, iż me zlecenie od swego pa- 
na, przyjmowania nieproszonych gości. Człowiek 
ten robił nam honory w sposób, jakiegoby się po- 
wstydził ostatni mieszczanin. Obiad był nędzny, 
składał się z twardćj wołowiny; dla 24 oficerów 
dano cztery flaszki najkwaśniejszego wina czerwo- 
nego. Pokornie przyobiecał nam zastawić nastę- 
pnego dnia stół zwierzyną, bażantami itd., tym- 
czasem nikt nie mógł z tego korzystać, gdyż na- 
zajutrz rano nastąpił wymarsz. Oficerowie wyniosłszy 
jak najniekorzystniejsze wrażenie i o bogatym pa- 
nu, wyrażają się o nim nie bardzo przychylnie, a ja 
darowałbym każdemu cały zamek wraz z jego 
wschodnim, bezgustownym przepychem. 

Nikt nie mógł mi powiedzieć w kwaterze głó- 
wnój, jak daleko sięga koło oblężenia naprzeciw 
fortów zewnętrznych i które zatem drogi są wol- 
ne. W towarzystwie sekretarza poselstwa amery- 
kańskiego udałem się więc przez Croissy ku Vil- 
liers i Champigny, położonym na przeciwko obozu St. 
Maur i fortu Nogent. Na całćj drodze wszędzie 
pusto i cicho; raz poraz napotkaliśmy na oddziały 
wojsk wirtemberskich ; wszystkie wsie opuszczone, 
okna i drzwi wyłamane, gdyż mieszkańcy byli ty- 
le nierozsądni, iż pozamykali wszędzie swe domy. 

Pod Villiers przechodzi kolćj żelazna (od Miibl- 
huzy do Paryża) i prowadzi poniżćj Nogent przez 
Marnę. Już z daleka widzieliśmy forty Nogent i 
Rosny, dominujące daleko ponad doliną Marny. 
Szliśmy drogą pomiędzy winnicami do rzeki i za- 
staliśmy tamże dwóch oficerów wirtemberskich. 


Przed nami, poniżćj rzymskiego wodociągu, stał 


ostatni posterunek, dwie wirtemberskie straże, za- 
trudnione odstrzeliwaniem się strażom francuskim. 
Ledwieśmy się ukazali na szosie, zaraz kule cha- 
sepotów świsnęły ponad naszemi głowami. Francu: 
skie posterunki pozostały i tym razem wiernemi 
zwyczajowi nieszczędzenia amunicyi; przez całą go- 
dzinę trwała pukanina. Mówiono: pod wieczór na- 
dejdzie artylerya, którąśmy spotkali pod Champi- 
gny i odbędzie się rekognoskowanie. W oczekiwa- 
niu, położyliśmy się u stoku winnicy pomiędzy 
krzakami wina, tak, iż było trudno nas spostrzedz 
i obserwowaliśmy Francuzów pod wodociągiem. Po 
chwili nadjechał jenerał Treskow, przyboczny ad- 
jutant króla i zastał nas siedzących przy szosie. 
Ponieważ zaś oświadczył, że o rekognoskowaniu 
nie ma mowy, ruszyłem z moim Amerykaninem 
daléj i szedłem wzdłuż cudnej doliny Marny roz- 
ciągającćj się od Champigny do Ormesson. 

Głucha cisza panowała na całćj drodze, otoczo- 
nój bujnym lasem i obudowanćj najpiękniejszemi 
wilami. W tem zapadł zmrok. Trzeba było szukać 
na noc kwatery. Było już późno w noc, kiedyśmy 
przybyli do jednój z najpiękniejszych i  najbogat- 
szych posiadłości, do zamku du Grand Val, poło- 
żonego w pośrodku uroczego parku. Żołnierz wir 
temberski, który nas prowadził, zapewniał nas, iż 
w zamku są jeszcze ludzie, że wina jest tam po- 
dostatkiem, lecz nie ma nie do jedzenia. Słowa 
jego sprawdziły się aż nadto. Zarządca domu, przy- 
jął nas z nadzwyczaj słodką grzecznością, przepro- 
wadził przez przepyszne sale i pokoje, skarżył się 
na spustoszenie, jakie zrządziły wczoraj przecho- 
dzące tędy wojska, nazywał mię to „mon capitain* 
to znów „mon colonel* lecz przysięgał, iż w całym 
zamku i parku nie ma kawałka chleba a tem mnićj 
kawałka mięsa. i 

Pomimo tego nakryto do stołu. Amerykanin wy- 
dobył swoją szynkę, a jeden z żołnierzy wirtem- 
berskich wybiegł przed zamek i po chwili przy- 
niósł nam „puszkę kawy, gdyż moje zapasy wyczer- 
pnęły się już w Claye, i tak poszło nam tutaj, 
jak się to teraz codzień na około Paryża wydarza: 
iż siedzi się na najdroższych fotelach adamaszko- 
wych, śpi się pod zasłoną kotar jedwabnych, suwa 
się po świecących posadzkach, przechadza się po 
wspaniałych salonach, bibliotekach, pokojach bilar- 
dowych i buduarach, oddycha się upajającą wonią 


„nimy o Kołobrzegu! ojczysta nasza warownio! 
„Nazwisko Schilla, ukochanego wodza jest naszem 
„hasłem do boju, rękojmią zwycięstwa lub chwale- 
„bnej śmierci! On to zrobił, że obcy żołdak drży 
„przed nami; a rolnik może ushąć apokojnie. On 
„braci naszych wyrywa z niewoli, on domowym o- 
„gniskom wraca, wieśniaka, którego wróg używał 
„do swojej roboty... Ilekroć błyśnie miecz jego, 
„Świeci nam w naszych wyprawach jak gwiazda zwy- 
„Ccięstwa. Los zwycięstw toczy się kołem: kto wczo- 
„raj był pobity, może być jutro zwycięzcą. — O niel 
„nie zaćmił się jeszcze połysk pruskiego oręża... 
„Co stworzył Fryderyk, to nigdy nie zginie!* 

Ażeby ocenić te częściowe usiłowania oporu za- 
raz po pierwszych klęskach ogólnych, dość jest ze- 
stawić je z dokumentami zdradzającemi upadek du- 
cha i zwątpienie ogarniające wielką część ludno- 
ści, mianowicie zamożniejszej. Porównanie to naj- 
lepiej uderzy w oczy, gdy weźmiemy odezwę ogło- 
szoną w chwili rozpoczynającej się partyzantki 
Schilla. Oto niektóre z niej ustępy: 

„Przyjaciele i rodacy! i nam grozi niebezpie- 
„stwo... W Bogu połóżmy zaufanie, jak to zrobili 
„Berlińczycy. Bez jego zezwolenia, włosek nie mo- 
„że spaść z głowy naszej; w jego mocy rozproszyć 
„niebezpieczeństwo i trwogę, jak rozprasza chmury. 
„Patrzcie, co się dzieje w naturze, od tysiąca ty- 
„Sięcy lat, słońce, miesiąc, idą regularnym biegiem, 
„i nie ich to nie obchodzi, czy ziemia we krwi się 
„pławi. Ten, który ich obrotami kieruje, potrafi i 
„nas ocalić... Jeżeli wróg wkroczy w nasze mury, 
„starajmy Się wprzejmem i oględnem przyjęciem 


|„(friedliches und worsichtliges Benehmen), gniew 


„jego ułagodzić; zaspokoić jego żądania 0 ile nam 


kwiatów po parkach, lecz kto ze sobą niczego nie 
zabierze, może umrzeć z głodu wśród całego prze- 
pychu sardanapalskiego; i często, kiedyśmy podzi- 
wiając stali przed obrazami, sztukateryami, bron- 
zami i wyzłacaniami, przed obrazami olejnemi i 
freskami, mruczał nam żołądek i chętnie sprzeda- 
libyśmy cały zamek wraz z jego zbytkiem za ka- 
wałek suchego chleba. 

Jeszcze tego wieczora przeszliśmy się po wszy- 
stkich piętrach zamku, gdyż znaleźliśmy świece, 
które należą teraz także do rzadkich artykułów. 
Wszędzie zniszczenie. Szafy, komody, drzwi tape- 
towe potrzaskane, najdroższe meble najnowszćj fran- 
cuskićj mody porozbijane i porozrzucane na posadz- 
ce. Nawet do najskrytszych drzwi się dobrano, do- 
tarto do najtajniejszych zakątków sklepowych i nie 
przebaczono nawet niewinnym nutom i książkom, 
które leżały podarte i w największym nieładzie na 
posadzce. 

Smutny pozostawia widok owa żądza niszczenia, 
która się nawet znęca nad przedmiotami, które nie 
przynoszą najmniejszćój korzyści. Na co tylko ci 
ludzie napotkają, musi być zniszczonem. Tysiące 
tysięcy będzie kosztowało wyrestaurowanie jednego 
A z, 

ecz nawet te błyszczące ruiny mają swą stron 
komiczną. I tak np. weszliśmy z kolei n A i 
gospodyni i dorosłych jéj córek. Wszystko tchnie 
wonią; w skutek zamkniętych okien, pozostała w 
pokoju ta sama atmosfera, jaka jeszcze była przed 
dwudziestu czteru godzinami, w chwili ucieczki 
tych dam; lecz Boże, co za niełąd! Wszystkie sza- 
fy pootwierane. Krynoliny, gorsety, szyniony, ko- 
szule i kołnierzyki, mankietki i podwiązki, papilo- 
ty, sznurki i wstążki i owe wszystkie najskrytsze 
tajemnice damskićj toalety, o których lepićj za- 
wali ckały. porozrzucane w pokoju; wydobyła je 
nielitośc. i i ń 

zat onigi iwa ręka żołnierzy z ich schowań, 
rzed łóżkiem córki stoją jeszcze eleganckie 
trzewiczki i buciki; Świekfaki e w śjwiękcyi 
pośpiechu, gdy ukazanie się kilku huzarów lub u- 
łanów na drodze zmusiło ją do ucieczki. Jedna 
pończocha zwiesza się melancholicznie z łóżka, 
Z którego biedaczka .zerwała się obudzona ze snu 
straszliwą tą wiadomością, może tylko w jednej 
pończosze zdążyła uciec. W szafeczkach i szuflad- 
kach gotowalni leżalo mnóstwo fotografij młodych 
elegantów i przyjacółek; między niemi listy, z któ- 
rych można się dowiedzieć tysiącznych awanturek 
i najskrytszych wypadków, o których z pewnością nikt 
mT anyai Mala czjfć ani słówka, a które prze- 

e iem dla mamy i j i 
pozosta tajemnicy y 1 papy najgłębszą miały 

ano zrobili nam nasi chłopcy nie i 
ułowiwszy w stawie parku a | Shan ga pr 
z kilkn żołnierzami urządzili formalne polowanie. 
Naturalnie była to najstarsza i najdoświadczeńsza 
z pośród sióstr, które już poprzednio przez wojsko 
wyłowione zostały. Starczyła nam przynajmniej na 
cały dzień. 

Około południa przybyliśmy do Bonaeuil sur 
Marne, gdzie znalazłem dwudziestu trzeciaków. 
Pułkownik Briesen siedział w gronie swych ofice- 
rów pod drzewami pomarańczowemi zamku. Jules 
Favre miał właśnie tędy przejeżdżać, udając się 
mekim peon z oto do Ferrières; Jeden z je- 
„go towarzystwa czekał na niego z boleścią. Ki 
Jules Favre wracał z Perrie do Dizska pa 
komendanta o eskortę wojskową albo przynajmniej 
parlamentarza do francuskich forpoczt, ale nie a 
kazano mu wielkiej gotowości, Powiedziano mu 
że doświadczenie nas nauczyło, że wojsko francu- 
skie strzela do naszych parlamentarzy, że przeto 
najlepiej będzie, jeśli wróci tak jak przybył, po- 
nieważ wraca do swoich. Ale Jules Favre nie zda- 
wał się mieć wielkiego wyobrażenia o pewności 
wzroku ostatnich i prosił bardzo o parlamentarza. 

Nie podobna mi było jechać wprost z Bonneuil 
do Choisy le Roi, tak jak zamierzałem, gdyż był- 
bym wpadł zaraz w kilkanaście minut w objęcia 
nieprzyjaciela i wprost na lufy jego chasepotów. 
Musiałem się wrócić do Valentin i ztamtąd udać 
się do Villeneuve, gdzie się miałem przeprawić przez 
most łyżwowy na Sekwanie, a więc trzeba mi było 
ro kawał aga z drogi. 

badwa miasta były zupełnie opusz j 
wymarłe. Łożysko Sekwany apikna pz "m" 
dzie nasi dowcipkowali sobie na widok takiej 0- 
drobiny rzeki, o której mieli bardzo wysokie wy- 
obrażenie. W ogóle or jeszcze naszych ludzi 
nieopuszcza, pomimo bardzo uciążliwych marszów. 
Chociaż zwykle mieszkańcy pozabierali lub no. 
chowali wszystką żywność, żołnierze nasi umieją 
ją sobie zawsze znaleść, A mają genialne sposoby 
wyszukiwania ukrytych zapasów. Wczas rano, kic- 
dy jeszcze rosa pokrywa krzewy w ogrodach t par- 
kach, wychodzą oni na obławę. Kiedy natrafią miej- 
sce zaslane Szczypiórkiem, lub też murawę, na 
której nie błyszczała rosa, natychmiast biorą się 
do rydlów, kopią i regularnie znajdują w tych miej- 
Fein Arai OE Każdy pułk ma swoich 
przewodników; trzymają się oni rosy i szczypiór 
jak beduin gwiazd i ziół RL) CE 


„Środki pozwolą, a rad nierad zniewolony będzi 
„szanować nas, jako dobrych i zacnych a Seter 
„umiejących być na swojem miejscu i stosować się 
„do konieczności położenia. Taki z pośród nas, co 
„uniesiony fałszywym patryotyzmem dałby się por- 
„wać pokusom stawienia czoła, uznany zostanie za 
„szaleńca, za zdrajcę swoich rodaków. Wiecież ja- 
„ki najlepszy sposób ocalenia naszych majątków, 
„naszego Życia i zdrowia? Oto siedzić spokojnie 
„unikać cienia nawet mięszania się w sprawę opo- 
„ru, która wyłącznie należy do władzy wojskowej...* 

Po tej budującej przemowie następuje długi sze- 


EW m 


|reg przepisow, godnych tego wstępu. I tak: ażeby 


odjąć niebezpieczną chętkę szaleńcom, należ 
l ieczn í wszel- 
my broń palną, niewyłączając pistoletów, złożyć w 
ratuszu W przeciągu dwudziestu czterech godzin; 
Poczem nastąpią rewizye po domach, dlą przekona- 
nia się, ażali tea rozkaz ściśle wykonanym został, 
Ery tem konieczniejszy (sic), że nieprzyjaciel 
rę sig do nas. Podpisujący tę proklamacyę, jak 
a wo się domyśleć, nie byli ludźmi zdolnymi nad- 
widu tego oręża złożonego w ich ręce. Oszem, broń 
ż ana do składu, miała być opatrzoną nazwiskiem 
właściela, ażeby napowrót wróciła do niego, kiedy 
Już wszelkie niebeapieczeństwo przeminie. „Nie po- 
je Się więc ruszać w żadnym przypadku, chy- 
bw gdy pożar wybuchnie, w mieście, od czego nas 
oże zachowaj! Szczęściem, mamy gubernatora ró- 
wnie ludzkiego jak mężnego, który zdoła pogodzić | 
względy należne bezpieczeństwu mieszkańców, z 0- | 


bowiązkami żołnierzą.* : 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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. Zamiast przenocować w Sceaux, jak to było mo- 
im zamiarem, zakwaterowałem się w pięknej wsi 
Chatenay tuż pod Sceaux. Ponieważ całą wieś zaj- 
mowali Bawarczycy, nie pozostawało mi nic inne- 
80, jak obrać sobie jednę z najpiękniejszych will, 
otoczoną ogromnym parkiem. Wybór był łatwy, 
ale wejście trudne, gdyż zaczarowany pałac był 
Zatarasowany olbrzymią żelazną bramą forteczną. 
Noc już nadeszła. Trzeba było koniecznie zdo- 
być sobie kwaterę. Na przyniesionej brabinie prze- 
szli nasi chłopcy przez mur. Wielkiemi żelaznemi 
inami wyważono bramę. W całym zamku pusto. 
ie było można w nim znaleść ani łóżka ani stołu. 
yło ogólne oburzenie na skąpca, iż nie zostawił 
la nas ani jednego materaca, ani nawet rondla, 
W którymby można coś przyprawić. Tymczasem 
Drzyniesiono wszystko z przeciwległego, « piękniej- 
Szęgo „jeszcze zamku. :Powróciliśmy okryci matera- 
tami i poduszkami i rozkwaterowaliśmy się, jak by: 
0 można najlepiej. t 

Ledwie się szarzeć zaczęło, zbudził nas znowu 
huk dział rozlegający się z przeciwległych nam 
tortów Ivry, Bicêtre i Montrouge. Zagrzmiały znów 
ziała najcięższego kalibru, kartaczówki „wydawały 
ziko-piekielny szelest, a strzały karabinowe na- 
stępowały po sobie z straszną szybkością. Grzmot 
armat dochodził nas z takiej bliskości, iż obawia- 
tśmy się ujrzeć znów lada chwilę wpadające gra- 
naty na dom i podwórze, które to ostatnie było już 
niemi gęsto zasiane. . 

„Mówiono, iż Francuzi wysadzili jednę ze swych 
min. Pospieszyliśmy znowu do la Belle Epine, lecz 
Przybyliśmy już właśnie przed samem ukończe- 
niem bitwy, w której straciliśmy około 60 ludzi. 
Po powrocie wojsk z bitwy spędziłem godzinkę 
W miłem towarzystwie jenerała dywizyi Gordona, 
Jenerała majora Małachowskiego (?) i ich oficerów 
l przybyłem potem około godziny 2ej w południe 
0 Wersalu. 
Cała droga od Chatenay aż dotąd była zawa- 
lona zasiekami i barykadami, chłopi i robotnicy mu- 
Bieli się zabrać do tego przyjemnego zatrudnienia, 
aby msunąć te wszystkie niepotrzebne rzeczy i na- 


rawić przekopane drogi. 


Itak znowu jestem w Wersalu, w tym starym 
obrze mi znanym Wersalu. Jakże . mógłem się 
ledy spodziewać, iź dostanę się do niego w taki 
Sposób; do Wersalu, gdzie toutes les gloires de 
‘rance, są zebrane, gdzie wszystkie zaszczyty i 
Zwycięstwa Francyi są nagromadzone, gdzie o 
wale Francyi mówi każdy obraz, każda statua, 
Przed któremi stoją teraz niemieccy wojownicy i 
gdzie się znajduje nie jeden napis chełpliwy, pra- 
Wiący © niezwalczoności Francji. 
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, Mraków 14 października. Otrzymujemy następu- 
jącą wiadomość : 
Śledztwo sądowe, przeprowadzone z powodu zatopie- 
nią się promu na Wiśle pod Mogiłą w d. 18 września 
Wykazało, że w skutek wypadku tego czworo lndzi u- 
tonęło, a mianowicie: Zofia Kudewowa z Zabawy, Ma- 
Tyanna Chudoba wraz z siedmioletnią córką Franciszką 
Z Bieżanowa, i Magdalena Guzikówna służąca z Sy- 
Bneczowa. Prócz pomienionych tu osób nie wykazało 
ztwo, żeby ktoś więcej jeszcze miał utonąć. 
„Okazało się jednakże zarazem, że powodem wypadku 
Me był ani brak dozoru przy przewozie, ani też stan 
promu, ani nareszcie jego przeładowanie , ale jedynie 
yk pijanej kobiety : iż prom się zatapia! Słowa te 
wiem sprawiły między ludźmi na promie popłoch, w 
Skutek czego też rzucono się tłumnie ku brzegowi. 
— W sobotę, d. 15 b. m. o godzinie Bej od- 
będzie się konferencya nauczycieli szkół głównych i 
Przedmiejskich, w sali Szkoły głównej wzorowej przy 
ulicy Brackiej. 
— D.;12go b. miesiąca odbyło się we Lwowie doro- 
czne posiedzenie publiczne zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich, zagajone mową knratora zakładu, księcia Je- 
rzego Lubomirskiego; poczem p. Lucyan Tatomir 
zdał Sprawę z czynności zakładu, a następnie przema- 
Wilali. zastępca kuratora prof. Dr Małecki i dyrektor 
zakładn, Augustyn Bielowski. 
— W Warszawie wyszedł d. 26go września, jako w 
dzień nowego roku podług rachuby mojżeszowej (r. 
5651) „Kalendarz dla Izraelitów“ pod redakcyą p. 
Izaaka Kramsticka. Oprócz części kalendarzowej mieści 
On w sobie artykuły historyczne i spółeczne, tyczące się 


 Łydów; żałować jednak wypada, że najmniej jest właściwie 


jowych. Mogą być ciekawe artykuły o Żydach w 
inach, o stanowisku kobiet w Judei, ale ciekawszemi 
yłyby rozprawy czy historyczne, czy spółeczne, tyczące 
Się żydów polskich. 

— Wiadomo od dawna powszechnie, że wszelkie ra- 
Chuby loteryjne są prostem złudzeniem , którego ofiarą 
Padają głupcy albo zaślepieni. Loterya osobliwie liczbo- 
Wa, zabytek systemów fiskalnych dawnych wieków, u- 
trzymuje się tylko w Austryi, i to właśnie z tych 
Względów fiskalnych, że nie ma czem zastąpić ubytku 
W dochodach publicznych , któryby powstał skutkiem jej 
zniesienia. Mimo tego gra w loteryę utrzymuje się, jak 
Wszystkie gry hazardowe, z tą atoli różnicą, że gdy 
Prawo zabrania tych ostatnich , które obracają Się 


„NA straty lub zysk osób prywatnych, toleruje pierwszą, 


gdyż idzie ona zawsze na korzyść skarbu. Rzeczy to 
Zresztą bardzo znane; że jednak nie każdy im wierzy, do- 
wodzi tego ogłoszenie jakiegoś wydrwigrosza berlińskie- 
go pod zmyślonem nazwiskiem Orlicy, który się mieni 
być profesorem matematyki i teskty za 2 złr. in- 
strukcyę, pouczającą, jak można w loteryę liczbową 
Wygrywać. Gdyby mniemany matematyk wiedział jak 
Wygrywać, to zamiast sprzedawać swój sekret za 2 złr., 
samby z niego korzystał i wygrywałby więcej, niż mu 
Jego instrukcya przynosi zysku. | 
Teraz znajdujemy między ogłoszeniami p. Orlicy no- 
Wą łapkę na łatwowiernych. Ogłasza on podziękowanie p. 
Klemensa Telichowskiego nauczyciela w Brzuchowicach 


'2ą wygranie terna. Nie wątpimy, że mógł ktoś wygrać 


rno, czy z instrukcyą czy bez instrukcji, lecz odkąd 
P. Orlice ogłasza swoje arkana, jest to pierwszy wy- 
Padek, do którego się przyznano. Ważniejszym dla nas 
nadito terno byłby wzgląd, że nauczyciel w Galicyi 
Śmie występować jako popieracz wydrwigrosza berliń- 
skiego — gdybyśmy mieli pewność, że ogłoszenie to 
nie jest zmyślonem. W Brzuchowicach bowiem, 0 ile nas 
Uczy szematyzm, innego nazwiska jest nauczyciel, a 
Znów dwóch nauczycieli podobnego nazwiska, z których 
Jeden jest dyrektorem, inne mają imie, Rada szkolna 

rajowa zapewne zechce zbadać tę okoliczność. 

— W HBeildelbergn umarł nagle tameczny profesor 
brawa rzymskiego, znany w Świecie uczonym Dr Van- 
Berow, licząc lat 62. ; 

— Sekretarz poselstwa austryackiego w Monachium 
br. Bela Pechy ścigany jest listami gończemi z powo- 

u sfałszowania w Peszcie weksli na 120,000 złr. 
Uszedł on z córką pewnego kupca peszteńskiego. 

. — Dnia 12 października pochmurno i zimno, rano 
1 wieczorem deszcz; termometr od -+ 29.6 doszedł tylko 
do + 70,6 R. Barometr szybko opada; o godzinie Gej 


ZE 0 EO O EO ZOO WORKER, 


| 


rano dnia 13 października stan jego był 82600, termo- 
metru -+ 30.4 R.— Dnia 18 października pochmurno, 
wieczorem i w nocy deszcz; termometr od -+ 10-5 do- | 
szedł do -+ 109.4 R. Barometr jeszcze opada; rano 
dnia 14 stan jego był 822.75, termometru ~+ 80,6 R. 
Wiatr zachodni silny. > k 

— W sobotę dnia 15go października, Śej Jadwigi 
i Śej Teresy panien. | 

TEATR. Wczoraj odegrano znów jednę z tych: 
większych komedyj francuzkich, które słusznie poli- 
czyć mużna do pierwszorzędnych utworów dramaty- 
cznych w literaturze francuskiej. Komedya ,w 5 aktach 
p. n. Powieści królowej Nawarry napisana przez: 
pp. Scribego i Legouvé długo się jeszcze utrzymywać 
będzie na scenie, zawsze bowiem będzie ona nową, 
zawsze budzić będzie zajęcie, jak w ogóle wszystkie 
płody dramatyczne na tle historycznem osnute. Nie bę- 
dziemy się rozpisywali dalej nad wartością sztuki i 
jej treścią musielibyśmy bowiem powtórzyć tylko to, 
cośmy o niej pisali w styczniu b. ;r' kiedy po raz 
pierwszy za obecnej dyrekcyi przedstawianą była na 
scenie naszej na benefis p. Hoffmanowej; rozprawić 
nam się tylko przyjdzie z grą artystów. Główną sprę - 
żyuą akcyi całej jest Małgorzata, siostra Franciszka 
I króla Francyi — rolę tę przedstawiła p. Hoffma- 
nowa bardzo dobrze w ogóle, a w szczegółach była 
niezrównaną; do szczegółów takich liczymy scenę w 
więzieniu z bratem, kiedy zręcznie podsuwa mu po- 
żywienie, scenę kiedy przesyła abdykacyę Franciszka 
do Paryża, scenę wreszcie, kiedy zdradza mimowoli 
swą miłość do Henryka d'Albret — i kilka scen in- 
nych. P. Benda—Karol V—tak jak pojął ten charak- 
ter grał bardzo dobrze, niezupełnie jednak zgodzili- 
byśmy się na to pojęcie. Zdaniem naszem Karol V 
powinien być więcej energicznym, więcej że tak po- 
wiemy żywym i otwartym w wejrzeniu i ruchach, niż 
go nam przedstawił p. Benda. Przyznać mu zawsze 
musimy, iż nietraktował tej roli lekko, owszem z ca- 
łą starannością i konsekwentnie ją przeprowadził, Ina- 
czej jednak rzecz się ma z jego pierwszym ministrem 
Quattinarą, którego przedstawić usiłował p. Zamoj- 
ski. Ani jednej sceny przytoczyć nie możemy , w któ- 
rejby p. Zamojski dorósł był swemu zadaniu. Nietrze- 
ba mieć wyobrażenia najmniejszego 0 sztuce na tle 
historycznem osnutej, nie trzeba chyba wiedzieć co to 
jest pierwszy minister w państwie, nie trzeba zastano- 
wić się nad charakterem, jaki się ma „przedstawić, — 
jednem słowem nie trzeba zastanowić się nadtem, co 
się ma grać, aby ostatecznie oddać rolę tak, jak 
oddał p. Zamojski rolę Quattinary. Nader tru- 
dno wytknąć artyście pojedyncze błędy, bo gra je- 
gu była pasmem samych usterek, bo wogóle rzecz ca- 
łą lekko traktował. Dość powiedzieć, że p. Zamojski 
nawet roli porządnie na pamięć nie umiał, cedził tyl- 
ko słowo za słowem tak, jak z budki suflera „do u- 
cha jego dolatywały. W sztuce takiej jak Powieści 
królowej Nawarry, której może jedyną jest“ wadą, 
ża ma cokolwiek za długe dyalogi, szkodzi nie słycha- 
nie taka powolna rozmowa, bo ostatecznie znudzić 
musi. To też przyznać musimy p. Zamojskiemu, że 
wszystko zrobił co tylko mógł, aby popsuć harmonią 
w grze, do jakiej nastrojone były inne role. Być mo- 
że, iż w mniejszych rolach jest p. Zamojski dobrym 
artystą, sami oddaliśmy mu nawet onegdaj pochwałę 
w recenzyi z Chłopów arystokratów, — w roli je- 
dnak Quattinary, a pierwszy raz widzieliśmy go w 
większej roli, — nie dorównał poruczonemu sobie za- 
daniu. P. Ładnowski jako Franciszek I występu- 
je tylko w akcie drugim, pomimo iż jest osią, około 
której cała obraca się akcya. Krótką swą rolę oddał 
p. Ładnowski pod każdym względem bardzo dobrze 
tak co do ucharakteryzowania się, jak co do ruchów 
i wysłowienia się. Publiczność hucznemi obsypała go 
oklaskami. P. E. Baumannówna (Izabella, księż- 
na Portugalska) miała również krótką, a zarazem nie 
wdzięczną rolę, bo niema w niej scen wybitnych, któ- 
reby wymagały szczególnej gry, mimo to wywiązała 
się z niej p. E. Baumannowna wcale dobrze. P. 
Wolska w roli Eleonory, siostry Karola V nie zo- 
stawiała pod względem gry nic do życzenia; pracowitość i 
staranność p. Wolskiej zawsze zasługuje na uznanie. 
P. Wardzyński przedstawiał Henryka d'Albret; 
artystę tego prawie zawsze wypada i ganić i chwalić, 
ganić za ruchy, chwalić za wysłowienie się. Zastano - 
wiwszy się bowiem chwilę, można nabrać przekonania, 
że p. Wardzyński gra nie źle, nie fortunne tylko rn- 
chy psują i niweczą to, co w szczegółach jest dobre. 
Wprawa i praca, jak to zdaje nam się jaż raz pisa- 
liśmy, wiele tu pomódz mogą. P. Fischer w Toli 
Babiesy zdradzał artystę, który wie co gra i myśli 
nad tem jak to ma oddać; należy mu się też za, to 
uznanie i zasłużona pochwała. W ogóle podnieść „Je- 
szcze musimy na zaletę naszych artystek, że umiały 
się ubrać nietylko odpowiednio, ale gustownie i boga- 
to. P. Hofimannową, p. Bendę i p. Ładnowskiego spot- 
kały oklaski tego wieczora. 


— 


———— 


Sprostowanie: 


W „Kronice* wczorajszej, w ustępie dziewiątym, W 
wierszu piątym, zamtast uczucie czytaj uznanie. 


14 Nrze 284 Czasu w sprawozdaniu z posiedzeń 
wydziału krajowego zaszła pomyłka, zastępcą bowiem 
Dra Placora przy oddziale chirurgicznym w szpitalu 
Śgo Łazarza w Krakowie, mianowanym został Dr O ba- 
liński Alfred, a nie Dr Pozeński, jakto błędnie wy- 
drukowano za (razetą Lwowską. 


WESA PROWCOYWCE DIE 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


tz 


PODEJ 


Kraków 14 października. Handel zbożowy, po- 
mimo że ceny od jakiegoś czasu prawie nie zmieniają 
się, podnosi się cokolwiek, to jest coraz większy ruch 
i dowóz spostrzegać się daje, Na wczorajszy targ na 
Baranie dowieziono przeszło parę tysięcy korcy zboża, 
które w niedługim czasie rozkupione zostało. Zakupiono 
do Prus dość znaczne partye, które koleją wywiezione 
zostało, Niemniej i tutejsi spekulanci i kupcy zbożowi, 
porobili także zakupna. 

Płacono pszenicę od 38 do 43 złp.; żyto od 24 do 
26'/,; jęczmień od 19 do 23; owies od 12 do 14; proso 
od 27 do 28 złp. 


Deszcz prawie ulewny mocno wpłynął na dzisiejszy 
targ na Kleparzu, z tego powodu z pobliskich okolic 
bardzo mało dostarczono zboża. Ceny tak jak i na Ba- 
ranie niewielkiej uległy zmianie, Z Prus było mało 
kupujących. Handel wogóle słaby. 

Płacono pszenicę od 9*— do 10:75; żyto od 6:50 
do 6'60 najwyżej 6'75; jęczmień od 4:75 do 5'50; 
owies od 3:25 do 3'75 złr. 


Lgota (pod Wadowicami) 12 paźdz, 

Od kilku tygodni objawia się w naszej okolicy za- 
raza na bydło rogate i na trzodę chlewną. 

W mniejszych miasteczkach okolicznych jak w Kal- 
waryi, Pobiedrza i innych, wstrzymane zostały z tego 


CZAS z Soboty 15 Października 1870 


powodu jarmarki na bydło a energia z jaką tego do- 
konano, zasługuje na uznanie. 

W jednych tylko Wadowicach, w siedzibie starostwa 
powiatowego, Rady powiatowej. odbywają się takowe bez 
przeszkody, a o tyle liczniejsze i dla miasta intratniej- 
sze, że dopędzają tam bydło do innych miasteczek nie 
wpuszczane. 

Nie nazywam tego faktu po imieniu, konstatując tyl- 
ko takowy. 


Andrychów 12go października. 

Pszenica 5:05, żyto 3-95, jęczmień 270, owies 1°75, 
ziemniaki 1*15, siano, 1:50, konicz 1:80, słoma 1:25, 
drzewo twarde 7:50, miękie 6'30, funt mięsa 20 cent. 


%ęty 10go października. 

Żyto 4—-, jęczmień 3*—, owies 1:75, ziemniaki 
1:10, siano 1*50, konicz 2-—, słoma 120, drzewo 
twarde 8'— , miękie 5.40, kopa jaj 1'—, masa ma- 
sła 1:40, funt mięsa 22 c, 


Wiedeń 10go października. (Targ wołowy). 

Przypędzono na dzisiejszy targ 1627 galicyjskich, 810 
węgierskich i 822 krajowych wołów. 

% tych zakupione przez rzeźników wiedeńskich 1532, 
przez rzeźników z prowincyi 955. Wysłano niesprze- 
danych na prowincyę 272 sztuk, 
` Waga jednej sztuki wynosiła od 850 do 750 funtów. 

Płacono za sztukę od 188 do 240 złr., a za cetnar 
od 80:50 do 85 złr. 75 c. 


Przyjechali do Krakowa od 12 do 13 października 


HOTEL DREZDENSKI: Jadwiga Straszewska właś 
dóbr z Galicyi, Romuald SŚwieżawski właściciel dóbr 
z Kongresówki, Zygmunt Baczewski ze Liwowa, X. Jan 
Rozner z Drogini, Michalina Pietruska włacicielka dóbr 
ze Lwowa, J. Kozaruszczuk z Odessy, Ksawery Wy- 
kowski właściciel dóbr z Galicyi, M, Kratz z Berlina, 
Jan Pietruski z Galicyi, Adam Uznański właściciel dóbr 
Honorata Zawiszyna właśc, dóbr z Kongresówki, A. Wy- 
socki wł. dóbr z Galicji, 

HOTEL POD ROŻĄ: Jan Kępiński właściciel dóbr 
ze Szczurowy, Julian Łempicki dyrektor komory z Gra- 
nicy, Maksymilian Feldstein z siostrą bankier ze Lwo- 
wa, Zygmunt Urasiński z Głalicyi, A. Dobiecki właśc. 
dóbr z Kongresówki, Jam Poznański z Galicyi, Józef 
Gołuszka z Mietniowa, F, W, Lubowski kupiec z Gli- 
wic, Juliusz Hoffman pułkownik i dyrektor artyleryi 
ze Lwowa, Władysław Szalay właś. dóbr z Szczawnicy. 


AUTEK RAZOWA ROZETA E gra ENE A aa a ata 
Przegląd «Polityczny. 


Depesze Telegraficzne. 


Berlin 13 października. Donoszą urzędownie: 
Wersal 12 paźdz. Do królowej Augusty w Hom- 
burgu. Wczoraj zwycięzką bitwę stoczył jenerał 
von der Tann i 22 dywizya, Armia Loary zupeł- 
nie pobita. Kilka tysięcy jeńców. Bitwa trwała od 
godziny 9'/ę rano do 7 wieczór na bardzo tru- 
dnym gruncie. Za nadejściem zmierzchu wzięto 
Orlean, a nieprzyjaciela przeparto za Loirę. Po- 
niósł on wielkie straty; straty tutejsze są stosun- 
kowo nieznaczne. Szczegóły jeszcze niewiadome. 
(podpis) Wilhelm. 

Berlin 13 października. Donoszą urzędownie: 
Wersal 12 paźdz. D. 11 b. m. po 9-godzinnej 
walce armia Loary została odpartą na Orlean i 
po za Loarę; Orlean zdobyty szturmem, przyczem 
wzięto kilka tysięcy jeńców. Strata po tej stronie 
stosunkowo mała. Był z tej strony w bitwie lszy 
korpus bawarski, 22ga dywizya piechoty i dywizya 
jazdy. (podpis) Podbielski. 

Monachium 12 paźdz. Nakazana wysyłka 
dział wałowych z Ingolstadtu została wstrzymana, 
jak również wstrzymane zakupno koni oddawna 
się odbywające. 

Darmstadt 12 październiką. Jenerał Uhrich 
przybył tutaj. 

Hamburg 13 paźdz. Wczoraj widziano 7 0- 
krętów pancernych francuskich 5 mil od Helgo- 
landu w półnoeno-zachodniej stronie. Pod Helgo- 
landem znajduje się wiele statków kupieckich. 

Tours 11 paźd. wieczór (urzędowa). Niewia- 
domo jeszcze, czy nieprzyjaciel już zajął Orlean. 
Wojska nasze przeszły na lewy brzeg Loary; za- 
rząd kolei żelaznej uprzątnął związki elektryczne 
między Orleanem a Beaugency. Z Remiremont do- 
noszą wczoraj wieczór o nowem starciu się mię- 
dzy Prasakami a wolnymi strzelcami pod Bruyćres. 

Tours 12 paźdz. Z Chateau Dun donoszą 
12g0, że nieprzyjaciel odparty został do Dreux. 
Z Mazeuil donoszą 12go wieczór, że oddział nie- 
przyjacielski rekonesansowy dotarł do Mont Didier; 
gwardziści narodowi i wolni strzelcy wyszli przeciw 
niemu z żarliwością podziwianą, a za ukazaniem 
się ich, nieprzyjaciel się schromiŁ ~ 

Mruksella 12 paźdz. Doniesienią z departa- 
mentu Nord przedstawiają usposobienie ludności 
tamecznej robotniczej, jako bardzo nieprzyjazne 
klasie zamożniejszej. W Roubaix i Tourcoing, gdzie 
liczba godzin pracy jest już bardzo zmniejszoną, 
a zbraku odbytu właściciele fabryk zapowiadają 
zupełne ustanie robót, robotnicy grożą podpala- 
niem fabryk; w Aeso i Baisieux robotnicy niedopu- 
Ścili fabrykantom wysyłać materyały fabryczne do 
Belgii dla zabezpieczenia takowych. 

Bruksella 12 października. Echo du parla- 
ment przynosi depeszę z Amiens tej treści: Przy- 
bycie Garibaldego źle zostało przyjętem. Wie- 
la Wandejczyków i Bretonów wzbrania się wal- 
czyć przy jego boku z powodu jego stosunków do 
kościoła. JE 

Bruksella 13 paźdz. Dzienniki z Tours z 
d. 11 nadeszły tutaj. Świadczą one o niezgodzie 
stronnictw. Constitutionnel uderza na rząd, z po- 
wodu roz wiązania wszystkich ambulansów między- 
narodowych i odmawia mu pełnomocnictwa. La 
France i Constitutionnel potępiają odwleczenie wy- 
borów do konstytuanty. Siècle z d. 9 tutaj otrzy- 
many zamieszcza artykuł Texiera, który doradza 
rządowi: Należy tępić Niemców, przez wyrywanie 
szyn na kolejach w departamentach wschodnich, 
przez co całe pociągi wojskowe mogą ginąć. Rów- 
nocześnie gerillasy muszą starać się zająć Toul, 
Pont-4-Mousson i Nancy. i 

Londyn 12 października. Pogłoski rozpowsze- 
chnione depeszami brukselskiemi o mniemanym 
kroku pośredniczącym hr. Beusta, aby sprowa- 
dzić pokój między Prusami i Francyą, poczytywane 
są tu w sferach politycznych za bezzasadne. Uspo- 
sobienie dzienników i opinii publicznej obraca się 
przeciw Prusom. Powodem tego zwrotu są ciągłe 
dyplomatyczne upomnienia Anglii o wywóz broni, 
pogróżki dzienników pruskich przeciw Belgii i 
charakter, jaki ostatniemi czasy wojna pruska przy- 
brała. 

Londyn 12 października. Daiły Telegraph 


główną kwaterę pruską, aby uzyskać pozwolenie 
widzenia się z Juliuszem Favre i przedstawić mu 
dobrą (!) wolę hr. Bismarka w pozwoleniu na 
odbycie wyborów w departamencie Sekwany. — 


do Anglii, był urzędownie umocowany do przeby- 
wania linii wojsk pruskich. 


(w Antyllach, posiadłość francuska) powstali mu- 
rzyni i wymordowali wielu białych, oraz zniszczyli 
skie Antylle) również powstali murzyni. W pro- 


wali wielu białych ; ukarano ich i rozegnano w góry. 


burne z oświadczeniem hr. Bismarka, że tenże 
gotów jest układać się o rozejm i pokój, ale tylko 
w Paryżu. 


skim księciem Cado re. 


zapewnia, że jenerał Burnside opuścił w sobotę 


Times donosi: Prusacy spalili 20 wsi i rozstrzelali 
150 chłopów za niedozwolone prowadzenie wojny.— 
Wysłannik, który odprowadzał jenerała Bourbaki 


Londyn 12 paźdz. Na wyspie Martynice 


wiele własności. Rząd ogłosił wyspę w stanie 0- 
blężenia i zażądał posiłków. Na Barbados (angiel- 
wincyi peruwiańskiej Barranca murzyni zamordo- 


Kopenhaga 12 października. Berlingske Ti- 


dende ogłasza telegram londyński, który donosi, że 
jenerał Burnside udał się za przepustką pru- 


ską do Paryża do posła amerykańskiego Wash- 


Kopenhaga 13 paźdz. Dagens Nyheder do- 
wiaduje się, że rząd ma zamiar przedłożyć sejmo- 
wi rokowania prowadzone z wysłannikiem francu- 


Petersburg 12 paźdz. Jour. de St. Peters- 
bourg rozbierając manifest Gam betty, żąda, aby 
zawarcie zawieszenia broni mogło przyjść do skut- 
ku przez powolność Gambetty, iżby nie odmó- 
wiono wydania twierdz, a tylko przeciw rozszar- 
paniu Francyi protestowano. 

Petersburg 13 paźdz. Reskrypt cesarski do 
jlnego gubernatora prowincyj Baltyckich wyraża 
podziękowanie Cesarza za niewzruszone wykony- 
wanie wskazanych przez Cesarza kroków, pod 
względem polepszenia stanu duchowieństwa grecko 
prawosławnego, budowania cerkwi prawosławnych 
po wsiach, zaprowadzenia języka rosyjskiego w 
wł SG, urzędowych i zakładania szkół dla 
udu. 

Petersburg 12 października. Rząd pruski 
oświadczył się z niepodobieństwem wysyłania na 
podstawie umowy pocztowej, dzienników francuskich 
do Rosyi i nawzajem. Rosyjski departament poczt 
zrobił zapytanie w austryackiem ministerstwie han- 
dlu o podejmowanie się dostawy tych dzienników do 


Rosyi. 


„Petersburg 12 paźdz. Gubernatorem Esto- 
nii, w miejsce Gałkina, mianowany został książę 
Szachowskoj; szefem cenzury jenerał Szy- 
dłowskij, którego nominacyę uważają za ozna- 
kę nieprzychylności dla partyi moskiewskiej. 

Petersburg 12 paźdz. Journal de St. Peters- 
bourg pisze: Proklamacya Gambetty jest „dru- 
gim grudnia republiki, * gdyż niedopuszcza ona, 
aby naród zebrał się isam o losach swoich sta- 
nowił. Dziennik rzeczony uważa za konieczność 
odbycie wyborów, iżby reprezentanci mogli się 
zgromadzić i aby rozejm przyszedł do skutku. 

Odessa 12 października. Jenerał Ignatiew 
opuszczając okręt upadł i nie może jechać dalej 
do Petersburga. 

Klorencya 12 października. Część dawniej- 
szego wojska papieskiego wcieloną będzie do armii 
włoskiej. Król przyjmować będzie jutro Thiersa. 
Wybory w Rzymie i w państwie Kościelnem do 
parlamentu włoskiego odbędą się w pierwszych 
dniach listopada, Dzienniki rzymskie mówią, że Je- 
zuici przeniosą się do Prus. 

kKlorencya 12 października. Wszyscy człon- 
kowie deputacyi plebiscytowej rzymskiej otrzymali 
ordery; również Ponza di San Martino (który jeź- 
dził z Florencyi w misyi do Rzymu), oraz pięciu 


jenerałom dywizyi, którzy wyprawę do Rzymu ro- 


bili, nadano wysokie ordery. Jenerał Cadorna 
ma być później wynagrodzony. Dekret anneksyjny 
z powodu swojego układu, nie podobał się powsze- 
chnie. Z pod amnestyi za zbrodnie polityczne wy- 
kluczony jest Mazzini. Między deputowanymi le- 
wicy przyszło do niezgody; znaczna ich część na- 
gania udział bezpośredni Garibaldego w wojnie, tu- 
dzież listy jego do mieszkańców Nicei. Postępek 
Garibaldego stał się zresztą powodem do dyploma- 
tycznych kroków. Rząd oświadczył stronom woju- 
jącym i państwom neutralnym, iż Garibaldi nie na- 
leży od r. 1866 do armii włoskiej, że mimo czuj- 
ności, uszedł z Kaprery, a przeto rząd włoski nie 
może być odpowiedzialnym za jego zamiary i czyn- 
ności. Prusy przyjęły to oświadczenie z wielką obo- 
jętnością. > 
Fiorencya 12 października Nazione zaprze- 
czą twierdzeniu dzienników zagranicznych , jakoby 
poseł pruski we Florencyi miał oświadczyć gabi- 
netowi włoskiemu, iż Prusy życzą sobie zwrotu 
Nizzy Włochom, 2 
Fiorencya 13 paźdz. Słychać tu, że książę 
Amadeusz (książę Aosta) przyjął d. 10 bm. 
ofiarowaną sobie koronę hiszpańską. 
Florencya 12 paźdz. w nocy. Thiers przy- 
był tu dzisiaj i przyjmowany był w dworcu kolei 


przez poselstwo francuskie i wiele innych osób. 


Belgrad 12 paźdz. Vidovdan donosi, że Ali 


pasza będzie przeniesionym na emeryturę, albo- 
wiem Sułtan nie jest zadowolony z jego polityki, 
a wielkim wezyrem zostanie Mustafa Fazyl pasza. 


ktomstantynmopol 12 paźdz. Rustan. bej 


jedzie jutro na posadę swoją do Petersburga. 


Staats Anzeiger przyniósł nam obszerny arty- 
kuł o położeniu wojsk niemieckich pod Paryżem. 
Służy on na usprawiedliwienie zwłoki w przystą- 
pieniu bezpośrednio do działania, i oprócz takty- 
cznego znaczenia, ma on zdaniem naszem o tyle 
znaczenie polityczne, z jednej strony, aby dać po- 
znać, że nie kroki czyjekolwiek pośredniczące 
wstrzymują Prusy od natarczywego uderzenia na 
Paryż, lecz tylko trudności miejscowe; z drugiej 
zaś strony, Celem artykułu tego może być oswo- 
jenie umysłów w Niemczech z myślą, że Paryż nie 
będzie dobywany, jeźliby mogło przyjść do pokoju. 
W każdym razie kunktatorstwo pod Paryżem nie 
zgadza się Z niedawnemi jeszcze pogróżkami. 

Raporta pruskie i francuskie o bitwie pod Or- 
leanem, zgadzają się o tyle z sobą , że kiedy fran- 
cuskie nie wiedzą jeszcze z pewnością o zaję- 
ciu tego miasta, niemieckie już oznajmiają ten 
fakt; kiedy francuskie mówią, że armia Loary 
przeprawiła się za rzekę, niemieckie powiadają, że 
została wypartą. Armia ta francuska, która miała 
działać poza plecami armii oblężniczej pruskiej i 
przeszkadzać jej działaniom, teraz nie zasłoni na- 
wet południowej Francji. 


O przebiegu dyplomatycznych działań, w celu po- 
średniczenia między stronami wojującemi, nie ma, 


pozytywnych wiadomości; lecz tylko pogłoski, to że 


3 


Anaka; to że Anglia, to że Rosya wzięły inicya- 
ywę. 


Pruska Provinz.- Correspondenz mówi o układach 


prowadzonych między rządami niemieckiemi w spra- 
wie zjednoczenia Niemiec, i powiada, że konstytucya 
Związku północnego sama wskazuje drogę, na ja- 
kiej to nastąpić może, a tylko partya demokra- 
tyczna domaga Się odmiennego sposobu uorgani- 
zowania Niemiec, za pośrednictwem konstytuanty, 
bez względu na dotychczasowe urządzenie Związku 
północnego. 


Artykuł ten zdaje się wskazywać, że po żape- 


wnieniach danych Bawaryi, pod względem przyzna- 
nia jćj pewnego rodzaju autonomii, mianowicie pod 
względem finansowym, nastąpiło już poufae poro- 
zumienie się, iż stosunek państw w Związku 
nocnym będzie wzorem, do którego zastosuje si 


także południe Niemiec. 1 
Okres prawodawczy sejmu pruskiego upływa d. 
15 listopada. miał go zwołać w październiku, 


aby uchwalić budżet na r. 1871, teraz jednak posta- 


nowił zwołać sejm nowy, który się zbierze w koń- 


cu listopada i będzie już mógł uwzględnić zmia- 


nę stosunków. Parlament niemiecki zbierze się je- 


szcze przed sejmem. 


Nord rozbierając odezwę Qambetty, powiada, 


że tchnie ona duchem stronnictwa i nie staje na 


wysokości narodowej; oskarża ona system monar- 


chiczny, zamiast tylko monarchię napoleońską, a łą- 
zcy oboje jakby nmyślnie. Zapomina, że mieszczanie i 
chłopi bronić się chcą od Prusaków, nie zaś wal- 
czyć za taką lub owaką formę rządu. Jeżeli roja- 
liści, jak potomki Wandejczyków Cathelineau i 
Charette chwytają za broń, to nie dla Gambetty, 
Cremieux, ale dla Francyi. Gambetta powiada, że 


republikanizm jest „wynikiem prawa* a choć nie 


twierdzi, że „prawa boskiego,* to zapomina przy- 


najmniej, że sam rząd dzisiejszy powstał ze zbie- 


gu okoliczności i nazywa się tymczasowym; jeszcze 


go nie uświęciło głosowanie powszechne. Skoro 
proklamacyą odwołuje się do całej Francyi, to nie- 
powinna mieć cechy fakcyjnej. 

Podaliśmy dawniej osnowę listu króla Wiktora 
Emanuela, wręczonego Piusowi IX przez hr. Ponza 
di San Martino. W namerze wczorajszym przyniósł 
Vaterland odpowiedź Papieża na ów list, w kopii 
autentycznej włoskiej. Brzmienie jej w polskim 
przekładzie jest następujące: 

Do króla Wiktora Emanuela. 
Hrabia Ponza di San Martino wręczył mi list, 


jaki WKMość do mnie wystosowałeś, ale nie jest 


on godny przywiązanego syna, który się 
szczyci wyznawaniem wiary katolickiej i chlu- 
bi lojalnością królewską. Nie wchodzę w 
szczegóły samego listu, aby nie odnawiać boleści, 
jaką mi sprawiło pierwsze jego czytanie. Błogo- 
sławię Boga, iż dozwolił, abyś WKMość wypełnił 
goryczą ostatni okres mego życia. Zresztą, nie mo- 


gę przypuścić pewnych żądań, ani się zastosować — 


do pewnych zasad w liście tym objętych. 
Ponownie wzywam Boga i składam w Jego rę- 
ce moją sprawę, która jest całkiem Jego sprawą. 
Błagam Go, aby wiele łask udzielił WKMci, aby 
uwolnił Cię od niebezpieczeństw, i zlał na Cię mi- 


łosierdzie, jakiego Ci potrzeba. 


W Watykanie 11 września 1870. 
Pius IX Papież, 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu! 


Wiedeń 13 paźdz. (pryw). Słychać za rzecz 
pewną, że odbywają sięnaprawdę rokowania po- 
kojowe, w których Rosya wzięła inicyatywę. Z tego 
powodu bombardowanie Paryża wstrzymane do d. 
16 b. m. wieczór. ? 

Berlin 147paźdz. Minister skarbu zawarł z 
konsorcyum bankierów umowę o umieszczenie po- 
życzki Związku północno-niemieckiego na 20 milio- 
nów talarów. (Ogół tej pożyczki wynosił podług 
uchwały parlamentu J00 milionów tal. Red.) Osta- 


tniemi dniami wielkie zapasy: wojenne przesłane - 


zostały z Liverpoolu do Francji. 
„Brema 14 paźdz, Przed zatoką Jahde rozbiły 
się jeden amerykański i dwa angielskie statki. 

Fulda 14 paźdz. Zgromadzenie katolików u- 
chwaliło adres do panujących książąt niemieckich 
z prośbą o opiekę dla Papieża, tudzież adres do 
Papieża zapewniający go o wierności katolików nie- 
mieckich. 

Monachium 14 października (pryw.). Nowa 
konstytucya niemiecka jest już wygotowana aż do 
kompetencyi parlamentu (zapewne zmiany konsty- 
tucyi Związku północnego, umówione w Monachium 
między ministrami D Jbriickiem i hr. Brayem. Red.) 


Tours 12 października (pryw.). Garibaldi 


zachorował. Otrzymał on naczelne dowództwo nad 
wszystkimi ochotnikami. ' 

Tours 13 paźdz. Ustawy tyczące się organi- 
zacyi awansów w armii, zawieszone. Dekret po- 
zwala osobom cywilnym osiągać stopnie wojskowe. — 
Epinal (nad Mozełą), wzięty przez Prusaków. 
Gwardya narodowa stawiwszy opór, cofaęła się 
przed przeważającą artyleryą nieprzyjacielską do 
Xertigny (w pobliżu Epinal). 

Mruksella 14 paźdz. (pryw.) W Paryżu za- 
czyna się dawać uczuwać brak mięsa i jarzyn. Ar- 
mia Loary przerzuconą została na lewy brzeg tej 
rzeki. Zachodzi wątpliwość, czy będzie ona mogła 
dalej działać. 

Florencya 14 paźdz. Thiers był wczoraj 
w odwiedziny u minisira spraw zagranicznych 
Visconti-Venosta w towarzystwie tymczasowe- 
go posła francuskiego Sén arda. 


Kursa. Wiedeń 14 paźdz., godz. 2 min. — 


5% zjedn. dług państwa banku 56.50. — Zjedn. 


dług państwa w srebrze 65:85. —- Losy z r. 1860 
91:75. — Akcye banku 706. — Akcye kredytowe 
253'50.— — Londyn 124:10. — Srebro 122—, — 
Dukat 5.94,— — Lombardy 17260. — Losy z roku 
1864 112.50. — Akcye franco - austr. 99 (= 
Napoleony 3-895/,,. Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
236.75.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 194% - . — 
Ake. kol. północ. - wsch. 156.50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 90.—* — Akcye banku 
jeneral. 74—. — Renta w srebrze 66'—. -- Oblig, 
indemniz. gal. 72—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 133:—. — Akeyo anglo. banku 216—, 
Akcye kol. rządow. 378*50 ~- Akcye kol. siedm. 
165.—. — Akcye kol. Rudolfa 162:75.— Ake. kol. 
Pardubic. 16850. -—- Akcye kol. północ. 20875 — 
Tramway 157:20.— Akcye banka budowy 56—,— 
Akcye kol. wschod. 88 ——, Akcye kolei Alföld. 
167:25, — Akcye banku Anglo-węgierskiego 81.— 
Usposobienie giełdy: stałe. 

Sa KCK 

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 


Anteni Kłebukowsk?. 
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130 morgów 1.250 sążni, łąk 13 morgów 


Składu 
j 


E . . 
Obwieszczenie. > 

N. 18837 girun uaj j 

Pan Joachim Fromer, wlasciciel ) $ 
spalonej piły lokomobilą poruszanej, na 
przedmieściu „Nowy Świat,* pod L. 103, 
wniósł do Magistratu prośbę o zatwier- 
dzenie planu na nowy murowany Tartak 
ze stałą maszyną parową, 

Celem ocenienia, czyli i „o ile projek- 
towana fabryka zagraża bezpieczeństwu 
i zdrowiu sąsiadów, ze względ> na ogni- 
sko, zapasy materysłów drewnianych, dym 
i łoskot, Magistrat na zasadzie $$. 51 i 
32 Ustawy Przemysłowej z! dnia. 20go 
Grudnia 1859 — wzywa: wszystkich in- 
ieres w tem mających -— ażeby uciążli- 
wości swoje pod tym względem do Mä- 


7, głównego 


Otrzymawszy znaczny rabat 
z fabryki lamp 


Ditt mara 


utrzymvję tylko w najlepszym ga- a 
tunku nieżapalna, krystaliczną, bez 
«doru, salonówą, która dobrocią swoję przewyższa wszystkie in- 
ne gatunki, dająca najczyściejszy płomień 1 paląca się ekonomiezniej od 


| 
Lamp i Nafty przy ulicy Szewskiej. 


CZAS z Soboty 15 Października 1870. 


Główny Skład 
kitu do zębów 


Franciszka Bartosza, „ 


ujrzymuje w Krakowie Apteka „pod Słoń- 
cem“ Dra Floryana Sawiczew- 
skiego. (1187--18) 


Wzywam pana B. O. del V. 


aby w przeciągu dni ośmiu odesłał mi 


drogocenną pamiątkę, 


ijo którą się już kilkakrotnie upominałem, 
| bow razie przeciwnym będę zmuszony 


wymienić publicznie nazwisko. 
(1495--3) JHrT. 


kawaler, będą- 


Urzędnik gospodarczy, "cy jeszoż: 3: 


służbie, mówiący po polsku, czesku i niemiecku, 
katolik, tak w prowadzeniu książek jako też i 
w gospodarstwie rolnem dokładnie obznajomio- 
ny, poszukuje posady od A Kwietnia 1871. 
Zgłaszania uprasza nadesłać pod znakiem WW. 
S. 104, poste rest. Freistadt, na Szląsku Pr. 


_ (1546-1-2) 
= Państwa Bobrek, 
Propi nacya w powieċie‘Chrzanow- 
skim, wypuszczoną będzie drogą licytacyi 
dnia 31 Października r. b. 


na lat trzy, od 1go Stycznia 1871 do 
1go Styczna 1874. — O bliższych wa-* 
runkach dowiedzieć się można na miej- 
scu w kaneelaryi Dominikalnej. 


Zarząd dóbr Bobrek, 


(1538 -3) 


2, Wiedeńskie, 
z Badenu i Vöslau, jako też 
i Węgierskie, w najlepszych ga- 
tunkach, nadchodzą co dzień do Handlu 
Edwarda Fuchsa. 

Wszelkie obstalunki, zamiejscowe przyj- 
muje i uskutecznia tenże Handel jak naj- 

punktualniej. (1514-5-4) 
Kówaież tenże Handel odebrał świeży 


transport Jabłek Tyrolskich. 
Guwernantka, Polka, udzielająca. 


prócz zwykłych: 
nauk, język franeuzki, niemiecki i muzy+ 
kę na fortepianie, poszukuje umieszcze- 
nia. — Zgłaszania pod znakiem MI, IB. 


gistratu przez Dzienaik pędawczy w cią- 
gu dni 14 wnieśli. 

Złożone przez p. Fromera ; lany budo= 
wy, w biórże Departamentu lgo Magistra- 
tu przejrzanemi być moga. 

Magiste.t Krakow. 
Dnia 6 Października 1870. 


(1525-1-2) 
her Chef eines leistungsfähigen 

Handlungshau ses in, Breslau, 
reist Mitte dieses Monats durch Galizien, 
um befreundete Kiufer zu besuchen undi 
neue Verbindungen anzukniipfen. Wem|$ 
daran gelegen, mit einem reellen christ- 
lichen Hause in Verbindung zu, treten und 
wer persönliche RBekanotseł aft wünscht, 
wird ersucht Näheres und Art des Ge- 
schafts bis zam 16ten dieses unter A- 
dresse A, F. Z. an die Expedition 
dieses Blattes einzusenden. (1551-1-2) 


Człowiek młody, 


chcący się poświęcić zawodowi księgar- | PR 


skiemu, dóbremi świadectwami ukończe- |$ 
nia przynajmniej czterech klas gimnazya|- || 
nych wykazać się n.ogący, znajdzie po- 
mieszczenie jako praktykant w jednej 
zikrakowskich Księgarni. (1526 1-2) 

SA" Bliższa wiadomość w Administra» 
cyi „Czasu.* 


Instrukcyj gry 
w loteryę liczbową, 


À udziela 63 
profes, matem. R. von Orlice w Berlinie, 
Wilhelmstrasse, 129. 

"'. Odpowiedzi; na T ea bezpłatnie *.*. 
(145? 


Dobra do sprzedania. 


Obszar dworski Hęitownia śre- 
dnia, w powiecie Myślenickim obok 
Jordanowa, obejmujący gruntu ornego 


463 sążni, pastwisk 11 morg. 192 sążni, 
lasu zaszanowanego, drzewa miękkiego 
przeważnie jodłowego 128 morg. 188 83- 
żni. Grunta częścią drenowane. Zabudo- 
wania dostateczne wszystkie w najlepszym 
stanie. Tracz trybowy na zbieżanej wo- 
dzie. — Propinacya czyni 480 złr. 

Wolny od długów prócz 2.000 złr. To- 
warzystwa kredytowego, z opłatą 4%. 

Inwentąrz żywy i martwy może być za 
cenę umówioną odatąpiony. 

Cena w gotowiznie 20.000 złr. w. a.— 
Sprzedaż z powodu podeszłego wieku wła- 
ściciela. (1549-1-3) 

Bliższa wiadomość na miejscu lub na 
pisemne zapytania przez pocztę Jordanów 
pod adresem A. 6. 
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pp. 
w 


Uwiadomienie. 


Michalon, za, m zez 
)ryża, ma zaszczyt 
zawiadomić Szanowną Publiczność, że wła- | 
śnie otrzymał ze swego domu wielką ilość 
Perspektyw teatralnych i Lunet w najnow- 
szych wzorach i całkiem achromaty- 
czmych, jak niemniej dwie skrzynki 
Okularów, oprawnych w złoto i w stal w 
najnowszym guście. 


Il 


(1550-1-3) 


f 
FEE 


Ya tanich cenach sprzedawańe są, aby umożebnić każdemu ich nabycie. 


„= 


— 


ŚW Klejnoty brylantowe, z prawdziwego chińskiego srebra, lub z prawdziwego złota talmi, 
j kamienie z prawdziwego kryształu szlifowanego pyłem brylantowym, nie tracą nigdy ży- 
$ wego ognia: Lepsze gatunki są oprawne w srebro. 


D i Brosza złr. 150, 2, piękna 2:50, 3, 3:50, 4, 
1 para Kulezyków złr. 1:50, 2, piękne 250, 


5 1 para Guziczków do koszul złr 1'10, 1:50, 2 


L Wschodnie zawsze ozdobne pachniące ozdoby jonquńlowe, 


Mg i fasonem wschodnim bardzo 
924 1 Brosza, złr. 1, 3:20, 1:50, 1:80 
$ 1 para Kulczyków cnt. 60, złr. 


34 Kto chce mieć pow ższe przedmioty, niech się uda osobiście lub listownie 


a; gF Listy z poleceniami można pisać w dowolnym języku. — Prze 


Illnstrowane cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie, 


astrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- x 
fulicznych słabościach, siinych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach | 4 
syfilitycznych, swierzbie, zadawnionym reumatyzmnie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- | . 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionyct | $3 
bardzo uporczywych. 
ra Eedyka — W Rzeszowie u p. Sha 


Poznan iu w aptece p. Dra Mankiewicza — w Botuszanach w aptece p. Schmeltz. 
Z" Skład główny w Paryżu przy ulicy Ricker Nr. 12u p. Giraud eau de St. Gervais. 


innych, nawet białością przewyższających gatunków. 


IL OEO M. 


Newo wynaleziony szlachetny metal!!! 


AAS? Doa ri fiat 
Prawdziwy 


e JLQTO TALMI. 


BET Zoręcza się, że te klejnoty nawet po wieloletniem używaniu nie zmie: 
niają się i od prawdziwych złotych nie są do odróżnienia, a po następujących 


(Prawdziwy 
tylso tutaj. 


ktlejnoty damskie: 
pyszna Brosza, cent. 80, złr. 1, 1:20, 1:84, 
2:50, 3, 3:50, 4, 5, $, 6, 7, 8, 9, 10. 
para kulczyków 80 c., złr. *, 1:50, 2, 2-50, 
3, 3:30, 4, 4.50. 
garnitur: Broszka i Kulczyki jednego faso-|! 
nu, zir. 1, 150, 2, 2650, 3, 3:50, 4, 4:50, 
5, 6'.0, 6, 6'50, 7, 7:50, 8, 8:50 9. 1 
zachwycający Naszyjnik dla dam z krzyży | 
kiem 85 cent., ładniejszy złr. 1, jeszcze ła-|, 
dniejszy złr. 1:50, najładniejszy złr. 3, 3:50, 
ciężka Branzoletka złr. 1:50, 2, 2:50, 3, 3:50, 
4, 4450, 5, 5:50, 6, 7. 
pyszny medalion damski, cent: 50, 80, złr. 1, 
120, 1-50, 2,250, 3. 
piękny Pierścionek z kamieniem lub bez te 
goż, cent 50, 60, złr. 1, 1:50, 2, 250, 3. 
pyszny Naszyjnik z Medalionem złr. 289, 
3, 3:50. 


Klejnoty meęzkie: 
I wytworny najmodniejszy łańcuszek do ze- 
garka zir. 1, 1:30, 161, 2, 280, 3, 3:20, 3, 
z medalionem złr. 2:50, 3, 3:50, 4, 4'50, 5. 
5.50, 6. 
Łańcuszex na szyję bez różnicy ze złotym, 
złr. 1:80, 2:80, 3-50, 4, 4:50, 5, 5-50, 9, 7. 
1 Szpilka szalowa cnt. 50, 80, złr. 1, 1:50, 2. 
piękny Medalion dla męzkiego łańcuszka do 
zegarka złr. 1, 1:50, 2, 2:50, 3. 
piękny pierścień męzki z kamieniem lub 
bez tegoż, cent. 50, 80, zir. 1, 1:20, 1:50, 
2, 2:50, X. 
| wiązka Wisiorków dó zegarka 40 centów. 
1 para modnych Guzików do rękawów ema- 
liowanych lub bez emalii, kamieni. cnt. 50, 
80, złr. ', 1:50, 2, 2:30, 
garnitur Guzieczków do koszul i rękawów 
jednego gustu, cnt. 50, 70, 85, złr. 1, 1:50, 
130, 2, 250, 3. 


wykonane jak prawdziwe, nawet znawcy się iudzą. Klejnoty te 84 


— 


— 


x 


= 


|t para Guzików do rękawów złr. 1'80, 2 80, 

3 8:50. 

4:50, 5, 6, 7. 8, 9, 10. 1 Szpilka do szalu złr. 1, 1-50, 2, 2:50, 3. 

1 Pierścionek brylantowy, złr. 1, 1:50, 2, 

3, 3, 3-59 4 y 9 4 j 

wyk Glade ly OLKA t branzoletka z kamieniami brylantowemi złr. 
2, 250, 350, 4:50, 5'50. 

misternie rznięte, czarne Z 

bardzo przyjemną wonią 

gustownym. 

'80. 2. |i Naszyjnik, złr. 1, 120, 1:40. a 

1,1502, i dto z prawdziwemi tureckiemi mone- 

1 Naszyjnik cent. 60, 80. | tami, złr, 2°30 3. 


jedynie do Handlu 


„W. Glattaw s 


Erster Pariser Bazar für Oesterreich in Wien, 


Kärntnerstrasse 51, Palais Tedesco.“ 


syłki za pobraniem należytości, lub za poprzedniem nadesłaniem tejże. 
(1251-5-18) 


CTEUR 


uryuszu.) Leczy odziedziczoną |--U 


est to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merk 


m 
„dł —- 


* (50--24) 
Krakowie u p. Z. Trauczyńskiego i w aptece „pod Barankiem* Wikto- 
itera — W arszawie w Składach materyałów apt. 
Gallego, Spiessa i Mrozowskiego -- w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — 


Dostać można w 


BASSERMANN & MONDT 
Fabryka Machin do szycia 


Mannheim. ; 
Maszynki do szycia familijne 
podwójnie stębnujące, 
ze wszystkiemi przyrządami — ręczne 30 talar' 
do poruszania nogami od 39 tal. i wyżej: 
lustrowane Cenniki i próby szwu bezpłatnie. — Zaręczenie dwu-letnie. 


Maszynki ze szwem łańcuszkowym La Couronne 18 talarów. 
Odprzedającym znaczny rabat. (1118--12) 


Kurtze epiieptyczne (wielką chorobę 


)knruje listownie lekarz specyalnie i sda 
4 łisch w Berlinie Louisenstrasse 45, Już przeszło stu wyleczonych. (!256-122.208) iiim 


p Wa A m gość wl 
wa ) RZ N R h 
E > zj Ra] = z. = 
Eo MOR 5 R i 
PA 200 W 335 m 
E RE z n ME A s 
Bo s PINS, 
SENS K) 
Z s * NEC 
EW AO 5 AE SEP 
SWIETE: È SF w 
Sla DE A SZ s tg > 
RIDE S z 2 Z 
P Ò PAESI 
= 8 | ZE Jo EE S pi 
E = AMIE 
ME" Główny Bkład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu. + 


wierający, dla rozrożnienia od podobnych innych wyrobów, opa 


Plfimatycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, 
najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały, 


Sy Białej Kóler apt, J. Borgor i 
Re chert apt; 

„ Brzeżanach p. B, Fadenhocht i 
p. Zminkówski, 

„, Brodach p. Gomoliński i p. M. 
S. Franzos, 

Uhodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach p. Izo. Śchnirch, 
i p. Stefanowicz et Brzozowski. 


wych, wo szkrofułach i w słabości „Rachitis.* Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, 
wytzu y 
l 


LOQ, przyjmuje Administracya „Czasu.“ 
(1527-1-3) 


KELLER i ALT w Wiedniu. 


Esencya rumową, 


Wytworne , „Doskonałe > Drbrze watowane Po wieloletnich próbach, udało'mi się 
Futro miastowe Ubiory męzkie, Palto zimowe nareszcie sporządzić EEsencyę ru-. 
45 złr zadziwiająco tanio , MOWA, która o; wiele : przewyższa 
ZA. | 50, 18 złr. Ę wszystko, co dotychczas 'w tym: rodzaju 
oaz. +2 | Kellera I Alta, EJ | synntonioco; wydaję: bowiem la Ber 
Praw aye sied- Wiener Huuptst:asse N. H, Więkorówe > cya taki rum, który do prawdziwego 
miogrodzkie |ge pobor dem Freihause, yoorow =|. | asjzupetniej jest podobnym, (1455-7-5) 
x cke der Paniglgasse. . —. ? r 
Futro podróżne, ceanna teanco. Palto zimowe, |=] | Jeden funt kosztoje 2 zte. Kupującym 
Ei ERA i | | we większej ilości, odstępuję taniej. 
z wyk Zaca *zopo" |Ubiory Rycyk najmodniejszego kroju | - Praga we Wrześniu 1870. 
przyjmują się beż tru- Ą 4 Henryk Schmidt, 
40 złr. dności napówrót. 30 ztr. = Fabryka ona Olejków i Esencyj. 
= 
Przyjmując napowrót bez trudności każde nieodpo- = SEADED Re Se Dee JePe NEPE Ae Dee Ae AoT ReRe Rees 


Prawdziwe 


ziółka Dawida 


według pierwotnej resepty z najpo- 
żyteczniejszych ziół złożone, przeciw 
chronicznemu katarowi krtani i płuc, 
przeciw kaszlu, chrypce, bólu gardła i 
piersi, szczególnie przeciw gruźlicy phie 
i suchotom, ogólnemu osłabieniu najsku- 
teczniej używane. 
Niefałszowanych ziółek tych sprowadzić 
można z apteki V. Krausner”a „pod 
jednorożcem* w Pradze, Stare 
miasto Ner 551—E. 
` (9115-8-13) 


ROCIO EK IRERWK ARA 


EF” 


sumienniejszą obsługę. 


wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą 1 najsz- 
(1445-4-) 


Keller i Alt, 


majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej. 


WLOCIE 


AKERE NERAN: 


Wiedener Hauptstrasse N. 11; 


PERLAR De De ie PeF A e Re A KIA De e De De Ke Re AIK 


chorób  epileptycznycu Br ©. Milt 


aj 


Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko. przeze mnie kac pri i aps Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę za 
y 4 marką ochronną. d 


Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania t złr. wal. a. 
Proszki tę uzyskały, przez swą ńadzwyczajnę w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 


zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państw aips 
pan cosarskicgo, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, orazi 


kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowyboach, uderzeniach krwi, ren-MA 


hi, okondryi długo trwającćj, do wymiot i i 


(1127.22) łe 

Jawornicki, Pp. J. Ą 
dom p. Deichesa — we Lwowie: p. C. Schubuth, p. F.K 
W. Królikowski, p. A. Berliner, p. Z. Rucker i pani Klein wdowa. | 
| w Drohobyczu p. Kleczkowski, | w Nowym-fargx p. G. Laar, W Suczawio p. E. Boiezat, 


Skład tego proszku utrzymuja: 
Krakowie: p. Dr, Sawiesewski aptekarz, p. F, Trauczyński apt, p. M. 


Glinianach p. Helm, Podgórzu p. 5. Schlesingor. T . o RE 
». > arnopolu p. A. Mo 
n E P: m kwasy z Przomyślu pp. F. Goidotachka » Buchelt. B modą t p, 
a p. da m. ; k ; . 4 ś 
» Kaliszu p. J. Puchalski. p. Rza- A żnatóaczj ye ZA » Tarnowie W.T. A. Wielogórski 
czyński i p. Olszański, p „ Rzeszowie p. J. Sohsittoz i Sp. y 
„ Monastorzyskach p. Lipschütz. | " psmborzo p. Kriegsoison, | » Zaleszczykach p. J. Kodrębski 
„ Nowym-Sączn p. Kostorkiewi- „ Btanisławowii Stucl er v, Fe>onitz » W Złoczowie p. O. Fadenhecht: 
czowe wdowa. tapia Stryju p K. Kzzyżazowski, „ Żółkwi p. Nahlik 
Powyższe firmy przyjmują także zamówivmia na 


Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowój 


najczystszy I najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 
Olej tronowy z wątroby xuiętasowćj ożywa się z najlepszym skutkiem w słabościach pieri 


owych i 00; ja 
kó również jak i 58 neśd 
skory. ) a 
ej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domiewzkówy 


Prawdzi 
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Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski, 


Togia Drukarni: dioi kawce 


